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P.K.O. 153.795 
-——— Nr. 329 ABC 


Osmy dzień procesu warszawskiego 


OWIADKOWIE ZEZNAJA O MORDERCY MIN. PIERACKIEGO 


Od pierwszej chwili ustalono, że zbrodnie popełniła 0.U.N. 


, WARSZAWA, (Tel. wł, mg.). Wczo- 
rajsze posiedzenie Sądu Okręgowego w 
sprawie o zabójstwo min. Pierackiego 
rozpoczęło się o godz. 10 min. 35, Sąd 
przystępuje do dalszego badania świad- 
ków, 

Jako pierwszy zeznaje świadek Stani- 
sław Kuśmierski, dozorca domowy. W 
dn. 15 czerwca 1934, świadek udał się 
rano koło godz. 10-ej na ul. Foksal Nr. 3, 
gdzie mieści się klub towarzyski, celem 
naprawienia parkanu. 

Po nieparzystej stronie ulicy świa- 

dek widział jakiegoś mężczyznę, 

który czytał Kurjer i trzymał pod 
pachą paczkę. 
Gdy świadek rzucił na niego okiem, o- 
sobnik ów odwrócił się. Osobnika tego 
widział w ciągu kilku godzin swej pracy 
dwukrotnie. - 

Na wniosek prokuratora Żeleńskiego 
Sąd odczytuje ustęp zeznań świadka zło” 
żonych w śledztwie, z których wynika, 
że świadek widział owego mężczyznę 
trzy razy. Świadek obecnie potwierdza 
swoje zeznania ze śledztwa j przypomina 
sobie, że istotnie widział tego osobnika 
3 razy. Był to blondyn, o twarzy okrą- 
głej, ubrany był w płaszcz zielonkawy 
i jasny kapelusz. 

Koło południa świadek widział po 
przeciwnej stronie ulicy innego osobni- 
ka, bruneta, Czy porozumiewali się ci 
dwaj przechodnie między sobą, nie wi. 
Koło godz. 3-ciej Świadek widział Ś. p. 
min. Pierackiego, który wysiadłszy z sa- 
mochodu udał się dy Kiubu, świadek nie 
zauważył, hy ktoś szedł za ministrem. 
Po strzałach, których było trzy, świadek 
widziai, jak ktoś wychodził z bramy wol- 
nym krokiem, po chwili jednak zaczął 
biec, Świadek nie zatrzymał tego osobni- 
ka, gdyż nie wiedział, co się stało. W 
pościgu udziału nie brał. 

Na pytanie prok. Rudnickiego, czy 
żaden z oskarżonych nie przypomina mu 
któregoś z dwóch ludzi, widzianych 
wówczas na ul. Foksal, 

świadek odpowiada, że bruneta o- 

wego. który chodził po parzystej 

stronie ul. Foksal przypomina mu 
osk. Karpyniec. Z oczu i koloru wło- 
sów, oraz wzrostu. 
W związku z tem adw. Szłapak prosi 
Sąd o stwierdzenie z akt sprawy, że w 
czasie zabójstwa śp. min. Pierackiego 
Karpyniec był już aresztówany. 

Przewodniczący ośwj$kicza, że spra- 
wa ta będzie ustalona. 

W czasie zeznań tego świadka, prze- 
wodniczący wiceprezes  Posemkiewicz 
zwrócił oskarżonym uwagę, aby nie 
rozmawiali między sobą i zachowywali 
się poważnie, w przeciwnym razie nie 
stosujący się do tego zarządzenia będą 
wydaleni z sali. 

Następny świadek Wincenty Kuchar- 
ski, zamieszkały przy uł. Okólnik Nr. 5, 
w dniu krytycznym, będąc na ul. Szczy- 
glej ujrzał biegnącego naprzeciw świad- 
ka mężczyznę w płaszczu z odkrytą 
głową. 5 r 

Świadek zorjentował się, że ściga- 

ny jest zapewne złoczyńcą i na wy- 

sokości domu Nr. 4-a, przy ulicy 

Szczyglej usiłował zabiec mu drogę. 

Ścigany zbiegł na jezdnię i minął 


świadka, który, uznawszy, że dalsza 

jego interwencja jest zbyteczna, po- 

wrócił do domu, gdzie apowłedział 

o wypadku swemu bratu. 

Ten ostatni, zaciekawiony, wyszedł na 
ulicę, i jak się później okazało, zauwa- 
żył że z domu Nr. 5 przy ul. Okólnik, 
wyszedł jakiś riężczyzna bez płaszcza i 
w odróżnieniu od innych, nie zwracając 
uwagi na zbiegowisko, obojętnym kro- 
kiem udał się w przeciwnym kierunku ku 
Bibljotece Krasińskich. Świadek, który 
znajdował się już wówczas na ulicy, udał 
się wraz ze swym bratem wślad za tym 
człowiekiem. Po pewnym czasie jednak 
zostali zatrzymani przez szofera komen- 
danta policji, celem złożenia wyjaśnień. 

Prok, Rudnicki wnosł o okazanie 
świadkowi fotografji Maciejki i płaszcza* 
Po stwierdzeniu, że w śledztwie świadek 
rozpoznał Maciejkę na fotografji, jak 
również płaszcz, Sąd okazuje świadkowi 
ponownie oba te dowody rzeczowe. 

Świadek je rozpoznaje, przytem 

twarz owego osobnika rozpoznaje 

na podstawie fotografji policyjnej. 
Sąd na wniosek prok. Żeleńskiego stwier 
dza, że w maju r. b. świadek rozpoznał 
Maciejkę w sposób pewniejszy i śmiel- 
szy na podsiawie fotografji prywatnej, 
znalezionej w czasie rewizjł. Płaszcz, 
świadek rozpoznaje na podstawie koloru 
i długości. 

Na żądanie obrony 

świadek opisuje wygląd zbiega, 

stwierdzając, że miał on twarz zmę- 

czoną długotrwałym biegiem į za- 

czerwienioną, 

Adw. Szlapak prosi o możność zadania 
pytań poprzedniemu świadkowi Kuśnier- 
skiemu. Świadkowj temu obrońca zadaje 
kilka pytań, dotyczących okoliczności, 
które zostały przez niego już wyjaśnio- 
ne, wobęc czego przewodniczący uchyla 
pytania obrońcy. 

Następnie zeznawał św. Kazimierz 
Kucharski, brat Wincentego. Z okna swe 
go mieszkania zauważył on grupę ludzi. 
Wyszedłszy przed dom dowiedział się, 
że poszukują przestępcy. 

W pewnym momencie zauważył, jak 
z domu Nr, 5 przy ul. Okólnik wy- 
szedł osobnik, wzrostu wysokiego, 
włosy ciemne. Odległość, z iakiej wi- 
dział go świadek, wynosiła mniej 
więcej około 20 kroków. Świadek 
widział go tylko z tyłu. Osobnik ten 
był bez płaszcza i bez nakrycia 
głowy, miał garnitur ciemnej barwy. 
Poszedł w kierunku  Bibljoteki Krasiń- 
skich, to jest w przeciwnym kierunku, 
gdzie stała grupa ludzi i gdzie były czy- 
nione poszukiwania. Wiadomością o tem 
podzielił się świadek z bratem. Obaj na- 
wet poszli za owym osobnikiem, lecz 
zmyleni jego spokojem i odmiennym 
jego ubiorem, stracili podejrzenie, iż 
osobnik ów jest właśnie ściganym 
zabójcą, 
Następnie świadek opisuje dokładnie wy- 
gląd owego osobnika, mówiąc, że miał 
on włosy ciemne i był średniej tuszy. 

Następny świadek Bolesław Filipiuk. 
post. P. P. znajdował się w krytycznej 
chwili przypadkowo na ul. Kopernika. 
Usłyszawszy strzały i okrzyki: łapaj 
bandytę! — przyłączył się do pościgu. 


W odległości 40 kroków zobaczył 
osobnika, który stał na ul. Szczyglej 
i strzelał. 

Zobaczywszy świadka, osobnik ów po- 
biegł w dół ul. Szczyglą, a następnie 
skręcił na schodki, prowadzące na ul. 
Okólnik. Na tym zakręcie świadek wi- 
dział go po raz ostatni. Przeszukując 
okolicę schodków, świadek widział ro- 
botników zakładu oczyszczania miasta. 
pracujących pod cyrkiem, Pozatem niko- 
go nie widział, Uciekającego, świadek 
określa, jako człowieka wzrostu około 
170 cm, wysportowanego, szczupiego 
blondyna, w zielonym płaszczu, z gołą 
giową, ubranego czarno. Z okazanej mu 
w śledztwie fotografji nie rozpoznał go, 
natomiast rozpoznał kategorycznie 
płaszcz. 

Sąd stwierdza, że w śłedztwie świa- 
dek wśród okazanych mu fotografij, po- 
znał kategorycznie owego mężczyznę na 
zasadzie szeregu cech. Świadek wyja- 
śnia, że kategorycznie go nie poznał, 
rzucił bowiem krótko na niego okiem 

Prok. Żeleński wnosi o okazanie 
świadkowi fotografji, poczem świadek 
stwierdza, że poznaje tego osobnika z 
wiosów i kształtu głowy. 

Na pytanie obrońcy Hankiewicza, 
Świadek wyjaśnia, że 

uciekający nie musiał przebiegać 
obok pracujących robotników. 
Przypomina sobie też, że był tam jeszcze 
jakiś oficer, ale zszedł on znacznie pó- 
Zniej, 

Zkolei zeznaje świadek  Zofją Ban- 
durska, żona dozorcy domu przy ul. 
Okólnik Nr. 5-a, zawiadomiona przez 
siostrzeńca o poszukiwaniu jakiegoś zło- 
czyńcy, wyszła przed bramę i zauważyła 
na środku jezdni, naprzeciw siebie, męż- 
czyznę średniego Wzrostu, średniej tu- 
Szy, ciemnego blondyna, w czarnem t- 
braniu, bez kapelusza i płaszcza, idące- 
go w stronę drukarni. Twarz miał 
czerwoną. Spojrzała na niego dwa razy. 
Lecz nie wydał jej się podejrzany. 

Następny świadek: Karol Bartel, wy- 
wiadowca Urzędu Śledczego otrzymał 
rozkaz udania się na róg ulicy Foksal i 
Kopernika, gdzie dokonano jakiegoś na- 
padu. Pojechał motocyklem i na ulicy 
Szczyglej spotkał policjanta, którego za- 
brał ze sobą. Dokonał dziesięciominuto- 
wego objazdu ulicą Tamką, Dobrą i So- 
lec, gdyż wiedział, że ulica Okólnik jest 
zamknięta, Po drodze dowiedział się od 
policjanta, że ma szukać mężczyzny bez 
kapelusza. Zatrzymał przytem dwóch po- 
dejrzanych osobników, a gdy wrócił na 
miejsce wypadku, otrzymał polecenie zre 


widowania domu przy ul. Okólnik Nr. 5. 
z dozorcą udał się na najwyższe 
piętro, gdzie koło windy Spostrzegł 
leżący płaszcz, Zrewidował go mo- 
mentalnie i znałazł jakiś bilet oraz 
kokardkę dwukolorową. Barw 80- 

bie jednak nie przypomina. 

Na pytanie prokuratora Świadek odpo- 

widda, że 

dom ten posiada drugie wyjście 

zamknięte oraz trzecie wyjście, 

przez sklep, 

którem lokatorzy, za zgodą właściciela 

czasem posługiwali się, lecz wówczas 

było ono zamknięte. 

Na wniosek adw, Pawenckiego Sąd 
Stwierdza, że Świadek w śledztwie ze- 
znał, że płaszcza nie rewidował. 

Świadek wyjaśnia, że mogła to być 
omyłka w protokule. 

Adw. Sziapak wnosi o przesłuchani 
w charakterze świadków osób, które ba- 
dały świadka Bartla. 

Prok. Żeleński oponuje przeciwko te- 
mu wnioskowi. <=pę 

Sąd, po naradzie, ogłasza postano- 
wienie, pozostawiające wniosek obrony 
jako bezzodstawryv, bez uwzględnienia. 

Świadek Teodor Norkiewicz, post. 
P. P. zeznaje, że w dniu zabójstwa mini- 
stra Pierackiego, pełniąc służb na No: 
wym Świecie, został zawiadomtony przez 
przechodniów, że na ul. Kopernika do- 
konano napadu na policjanta. Spofkał na 


| ul, Kopernika policjanta, który by? ran- 


ny w rękę. Udał się do telefonu, aby we- 
zwać Pogotowie i zawiadomić 10-ty Ko- 
misarjat policji. W tym czasie dowie- 
dział się, że na ul. Foksal został dokona- 
ny napad. Zostawił wówczas rannego 
policjanta, którym był Obrembski i wy- 
szedł na ulicę Widział, jak wynoszone 
rannego ministra Pierackiego do kareik 
pogotow:a. 


Na ulicy dwaj chłopcy wręczyli 
świadkowi dwie łuski od rewolweru, 
przedtem jeszcze otrzymał od Obnemb- 

skiego trzecią łuskę, 

. Po zbadaniu tego świadka przewod- 
nczący zarządził przerwę. 

Po przerwie posiedzenie zostało wzno. 
wiosne © godz. 13.45. Przewodniczący 
Stwierdza na wstępie, że 

niektórzy oskarżeni zachowują się 

w sposób nielicujący z powagą miej 

sca, wobec czego uprzedza oskarżo- 

nych, że jeżeli nadal będą zachowy- 
wali się w sposób niewłaściwy, Sąd 
zmuszony będzie uchylić zarządze- 
nie co do izolacji oskarżonych 
i umieścić na ławie konwojentów, 
(Dalszy ciąg na str. 2-giej.) 


Fota angielska będzie rewidować sat 


płynące do Włoch? 


LONDYN, 27. 11. (PAT). Stwier- 
dzając, że odbyte wczoraj posiedzenie 
wyłonionego z gabinetu brytyjskiego 
podkomitetu obrony zajmowało się po- 
łożeniem „,wynikającem z zatargu wło- 
sko - abisyńskiego i z zastosowania 


sankcyj, „Morning Post“ wyraża przye 
puszczenie, że podkomitet zajmować 
się mógł również kwestją rewidowania 
statków prowadzących handel z Wło- 


chami 
| „M 


Str. 2, 


N_stępnie dłuższe zeznania składał 
świadek Józef Piątkiewicz, inspektor po- 
Leji państwowej. 

W dn. 15 czerwca 19534 r. świadek 
przyszediszy o godz. 17.35 do domu, do- 
wiedział się, że był poszukiwany telefo- 
mcznie przez komendę policji, Od ofice- 
tą dyżurnego dowiedział się o zamachu 
na min. Pierackiego. Otrzymawszy infor- 
macje, że sprawca zamachu uciekł na 
ul. Szczyglą, świadek udał si, na teren 
posesji św. Kazimierza. Dokonano prze- 
szukania budynków na tej posesji. Z u- 
wagi jednak na to, że posesia ta ogro- 
dzona była parkanem zakończonym dru- 
tem kolczastym, wysokości okolo 3 mtr, 
świadek doszedł do przekonania. że 

sprawca nie mógł z braku cz”su 

tam się dostać. 
Wobec czego udał się na 
gdzie zwrócił uwagę na dom Nr, 5. Za- 
pytał, stojących tam  pollcjantów, czy 
dom ten był już rewidowany. Otrzymał 
odpowiedź twierdzacą. Wrócił więc na 
posesję św. Kazimierza, a spotkawszy 
tam komisarza Przygodę, oświadczył mu, 
że należałoby przeszukać dokładnie dom 
przy ul. Okólnik Nr. 5. 

Po pewnym czaa'e komisarz Przy- 

goda przyniósł płaszcz, znaleziony 

na klatce schodowei tego domu. Był 
to płaszcz gzbardinowy. koloru zie- 
lonkawego Świadek zaczął badzć 
kieszenie płaszcza i znałazł w lewej 
kieszeni strzepy materjrłu płenzcza, 
kawałek pudełka od zanalek. 2 spin- 
ki od koszuli i jakiś biłet, Po do- 


ul. Okólnik, 


ktednem wywróceniu kieszeni znale- 

ziono jeszcze kokardke koloru żół- 
to-niebieskiego. 

Świadek, jako pochodzący z Małopolski 


p go LD Z 


OKOWALSKI" WARSZAWA 


widywał takie kokardki, noszone przez 
Ukraińców podczas ich świąt narodo- 
wych. "Po okazaniu tej kokardki kilku 
stojącym obok oficerom policji, świadek 
schował ją z 
p'aszcza. 

Od funkcjonariuszy policji świadek 
dowiedział się, że bilet znaleziony w 
piaszczu jest biletem, wydawanym w 
ogrodach publicznych na prawo zajęcia 
mieisca na krześle. Po przybyciu nacz. 
wydz?” bezpieczeństwa min. Spr. wewn. 
Kucharskiego. wyjęto jeszcze raz z kie-, 
szeni płaszcza znalezione w niej przed- 
mioty i zakomunikowano mu. że sprawca 
zostawii na, ul. Foksal kapelusz j jakieś 
zawniątko. Na ul. Okólnik świadek za- 
czął rozmawiać ze zgromadzonymi tam 
meeszkańcami, 

Usłyszał wówczas, od Kucharskiego 
Wincentego, że widział on wychodzące- 
£o z bramv domu Nr. 5 przy ul. Okólnik 
jakiegoś młodego człowieka o twarzy 
zmęczonej. Brat Kucharskiego widział 
śc santefo osobnika, 

mówił nawet, że go schwycił wpół, 

lecz osobnik ten go cdepchnął. 

Po wysiuchaniu opowiadania braci hu- 
charskich świadek udał się na klatkę 
schodową domu Nr. 5 przy ul. Okólnik, 
a następnie do klubu towarzyskiego, 
gdzie znajdowali się już członkowie rzą- 
du, przedstawiciele prokuratury I mini- 
sierstwa sprawiedliwości. Prok. Rudnic- 
kiemu świadek zameldował o znalezie- 
niu płaszcza, 

Prok. Rudnicki oświadczył świadko- 

wi, że znaleziono również bombę, 

którą porzucił Sprawca oraz ka- 

pelusz. 

Wraz ze zbrojmistrzem, świadek przy- 
stąpił do rozbierania bomby, co miało 
miejsce w ogrodzie. 

Bomba miała kształt paczki, opako- 
wana była w papier firmowy cukierni 
Gajewskiego i zawiązana barwną wstą- 
żeczką. Potem był papier biały, przewią- 
zany gumką. Po rozpakowaniu uirzano 
tekturowe pudełko od ciastek. 

Bomba składała się z puszki blasza- 

nej, u wierzchołka jej był walec z 

kwasem pikrynowym i rękojeścią. Z 
polecenia prokuratora świadek udał 
się do cytadeli. aby rozebrać tam 

zapałnik, który został wyjęty . 
W. Cytadeli świadek wraz z por. Weis- 


powrotem do kieszeni 


„KURJER” z dnia 


Sensacyjne zeznania insp. Piątkiewicza 


sem zaczął rozbierać zapalnik. Okazało 
Siedze jestyto 

małą ampułka z kwasem azotowym, 

pozatem był cukier į chloran potasu. 
Był to zapalnik, ktory działał mniej wię- 
cej w ciągu półtorej sekundy, Po wyla- 
nu kwasu azotowego na cukier wy- 
twarzała się wysoka temperatura i na- 
stępował wybucn. 

Konstrukcja Dyła taka, że trzeba by- 
ło zbić ampułkę z kwasem azotowym. 
Świadek zastanawiał się dlaczego bomba 
nie wybuchła, chociaż miał mformację od 
jednego z wożnych klubu, że sprawca 
zamachu idąc za ministrem naciskał 
paczkę. Okazało się, że 

wszystkie części zapałnika były izo- 

lowane parafiną i gumą, co osłabia- 
ło możność nacisku, pozatem ampui- 
ka z kwasem azotowym, spoczywa- 
jąca wewnątrz stykała się z rurką. 

Tłok ten również był dobrze izolo- 

wany parafiną, tak że nacisk był 

mniejszy. 

Cała konstrukcja bomby była dość 
ciężka, tak, iż nacisk wyw'erany ręką nie 
mógł być dość skuteczny, — Zdaniem 
świadka, gdyby sprawca uderzył ręko- 
jeścią zapalnik. to ewentualnie mógłby 
nastąpić wybuch. 

Świadek 
tadeli 
składowych wrócił do klubu towarzys- 
kiego, gdzie wobec członków 
z premjerem prof. L. Kozlowsken na 
czele 

wysunął koncencię, że zamach do- 
konany został przez koła OUN. 

Świadek szczegółowo przedstawia 
przes'anki, na jakich oparł swój wnio- 
sek. Przedewszystkiem 

przemawiały za tem momenty tech- 
niczne, a mianowicie: przygotowanie 
i wykonanie zamachu. strzelanie 
z tyłu do ministra, ucieczka sprawcy. 
Znalezienie kokardki żółto-niebies- 
kiej, h'letu z omrodu i onakowanie 
pacztj w nanier firmy fiaiewskieso, 
znaidującei sie w pobliżu dworca 
naorowadziłv świadka na mvśl, że 
sprawcą był ktoś przyjezdny. 

Następnie Konstrukcja bemby przy- 
pominałą bomby, znane świadkow: m, ih. 
z zamąchu na Targi Wschodnie we Lwo- 
wie. Poza temi momentami techniczne- 
mi był jeszcze moment polityczny, a 
m'anowic'e, że min. Pieracki, jak świa- 
dek dowiedział się od premjera Kozłow- 


wami stzeji 
kata 
m i e s. vl 


MPRZEGAJ 


skiego, wyjeżdżał na teren Małopolski 
Wschodniej, gdzie prowadził pewne roz- 
mowy z przedstawicielami społeczeństwa 
ukraińskiego. Rozmowy te miały być sfi- 
nalizowane w Warszawie. 
Zakomunikowawszy zebranym w klu- 
bie swą koncepcję, cotyczącą sprawcy 
zabójstwa, 
świadek otrzymał od min. sprawie- 
dliwości Michałowskiego, który za- 
komunikował mu, że koncepcja jego 
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»ozostawił zapalnik w Cy-; 
dla dokładnego zbadana części | 


rządu ' 


3 zakresy fal ze sve- 
ą oświetloną i nar- 


Przy gotówee odpowiedni rabat — 
Demonstracje bez obowiązkn kupna 


listopada 1933. 


zostaje przyjęta, polecenie kierowa- 
nia techniczną stroną dochodzenia. 

Św.adek dokładnie zbadał jeszcze 
zgubiony przez sprawcę kapelusz oraz 
znalezione trzy łuski rewolwerowe, Na- 
siępnego dnia świad:k udał się do Cy- 
tadelii gdzie zbadano chemiczny skład 
bomby i materjałów zapalnika, wiedząc. 
że dnia 14 czerwca zlikwidowano w 
Krakowie organizację ukraińską, świa- 
dek powiązał ten iakt ze znalezieniem 
bomby w Warszawie. 

Następnie świadek zeznaje, że dnia 
2 lipca 1934 r. wyjezdżając do Truska- 
wca 

otrzymał od znajomej swej Glicen- 

steinowej telefonicznie wiadomość, 

że przez miesiąc mieszkał u niej ja- 
kiś młody człowiek o akcencie Iwo- 
wskim. Świadek polecił Glicenstei- 
nowej zgłosić się do biura komendy 
policji celem podania tej informacji, 
gdyż może ona mieć związek ze 
sprawą. Glicensteinowa podata, że 
miodzieniec ów dnia 15 czerwca 
znikł nagie, otrzymała ona od niego 
kartkę z Gdyni, a gdy napisała do 

niego pod wskazanym adresemo, 0- 

kazało się, że tam nie mieszka. 
Osobnik ten pozostawił walizkę i do- 
wód osobisty na nazwisko Swatyczew- 
skiego. i 

W dowodzie tym były podskrobania 
w rubryce: wyznanie i adres. Glicenstei 
nowa zakomunkowała również, że do 
lokatora jej przychodził raz młody czło- 
wiek w płaszczu gumowym, a często 
odwiedzała go jakaś studentka W dn. 
15 czerwca popotudr'u ktoś zatelefono- 
wał do owego Swaryczewskiego, który 
po tej rozmowie był bardzo zdenerwo: 
wany, na zapytamie Glicensteinowej o 
powód  zdenerwowan!a odpowiedział: 
„jak to pani. nie wie, że zabito min. Pie- 
rackiego?" 

W czasie bytności Glicensteinowej w 
biurze komendy policji był tam obecny 
komisarz Dygiełło se Lwowa, znający 
dobrze sprawy ukraińskie. Wiadomo już 
było wówczas o schwytaniu w Niem- 
czech Łebeda. Z foiografil ustalono, że 
Swaryczewski to właśnie Łebed 

W parę dni po zamachu świadek o- 
trzymał polecenie udania się do Kra- 
kowa, gdzie stw'erdził, że znalezione u 
Ukraińców części materjałów zgadzają 
się z częściami blaszanemi i szklanemi 
tomby. znalezionej w Warszawie. 
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ze ska!a z nazwami 
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BARWIK 6 BORZEŃSKI 


Lwów, ul. Koperaika 18 tel. 216-93. 


Przewodniczący poleca  oiworzyć 
paczkę, zawierającą bombę, co do któ- 
rej na pytanie prok, Żeleńskiego świa- 
dek odpowiada, że bomba, którą widział 
w dniu 15 czerwca 1934 r.tak wyglą- 
dała, była tylko może trochę ciemniej- 
sza. 

Na pytania obrońców świadek wy- 
jaśnia, że na wytworzenie się jego kon- 
cepcji co do tego, że zamach wykonany 
został przez koła ukraińskie wpłynęło 
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gotowe w majwiekszym wyborze wsze kie 
przeróbki wykonuje najtaniej 


FIJ. Lubelscy itgin ES 


skiego 5 tel.248-7U. 
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i tc, że Zial udpowiedzi (zdaje się pra- 

sowe), iż 
teror wycnodzi poza granice etno- 
graficzne ukraińskie i będzie stoso- 
wany wszędzie zarówno wobec 
rządu, względnie przedstawicieli 
społeczeństwa polskiego, jak I przed 
stawicieli społeczeństwa ukraifskie- 

skiego, którzy będą wchodzili w 

kontakt z Polakami. 
Świadek czytuje stale „Sunmę” i inne 
tego rodzaju pisma, 

Na UalSzevżapytania obrony, świadek 
podaje że wediug niego zamach wyko- 
nany został przez O. U. N. również i 
dlatego, że 

w zamachach terorystycznych, ja- 

kie są stosowane przez OUN, strze- 

lano z tyłu, natomiast wi nnych za- 
machach politycznych raczej de- 
monstracyłnych, strzełano zazwy* 
czaj z przodu. 
względnie sprawca cawał sę ująć od- 
razu, 

Adw. Hankiewicz zadaje Świadkowi 
szereg pytań dotyczących  informacyj, 
iakie od przechodniów otrzymał podczas 
poszukiwania sprawcy komisarz Przy- 
goda, a m. in. informacji o jakimś ofi- 
cerze, Świadek wyjaśnia, że o oficerze 
dowiedział się z zeznań policianta Ba- 
gińskiego. Na tem tle świadek wyrobił 
sob'e koncepcje. że 

rie był to oficer, lecz ktoś ubrany 

w mundur sportowy, możliwe, że 

ltoś ze wspólników zamachowca, 

Łebed, czy kto inny mógł tam być 

i że pian ucieczki był przygotowany 
w szczegółach. 

Obrońca zapytuje świadka, czy sko. 
ro podróż śp. min. Pierackiego do Ma- 
łopolski wschodniej odbyła się w maju 
1934 r. w ścisłej tajemnicy, to czy w 
czerwcu OUN. mogła się już o niej do: 
wiedzieć. 

Przewodniczący uchyla to pytanie, a 
sąd naskutek odwołania sie obrony do 
pelnego kompletu zatwierdza to zarzą- 
dzenie =- Na «dalsze pytania . świadek 
stwierdza, że 

bomba 2 Targów Wschodnich była 

tego samego typu co bomba 
warszawska. 

Na pytanie aaw. Szłapaka świadek 
s'wierdza, że w dniu zabójstwa mimi- 
stra, wtaług jego wiadomości, nie były 
rozepne Żadne ulotki,  gloryfikujące 
nin derstwo. 

Adw. Hankiewicz wnosi o przesłu- 
charie insp. Sitkowskiego i kom. Przy- 
gouy dla stwierdzenia, kto byli trzej 
rzekomi informatorzy, którzy wprowa- 
dzili policję w błąd, wskazując fałszywą 
drogę ucieczki zamachowca. Dalej o- 
brnóca wnosi o zarekwirowanie akt są* 
du Iwowskiego z procesu w Sprawie 
bomby na Targach Wschodnich celem 
stwierdzenia, że tamta bomba była wy- 
konana w Niemczech zupełnie inaczej, 
niż bomba warszawska. 

Prok. Zeleński oponuje przeciwko te 
mu wnioskowi, stwierdzajac, że 

wyjaśnienie przyczyn, dla których 

policja nie zdołała ująć Maciejki 
jest dziś spóźnione i nie miałoby 
wpływu na wymiar kary oskarżo-= 
nyca 
nawet gdyby znajdował się wśród nich 
Macieiko, 

Sąd po naradzie wniosek obrony © 
przesłuchanie insp. Sitkowskiego i kom. 
Przygody oraz o zarekwirowanie aki 
sprawy o zamachu na Targi Wschodnie 
pozostawił bez uwzględnienia, jako do- 
tyczący okoliczności, nie mogących 
mieć wpływu ta wymiar kary oskarżo- 
nych. a? 
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Świadkowie z Krakowa 


Po przerwie zeznawał św. Franci- 
szek Wywrocki, wożny ambasady ja- 
pońskiej w Warszawie. 

W dn. 15 czerwca świadek znajdo- 
wał się pod gmachem ambasady, nagle 
usłyszał alarm i krzyki, zobaczył osob- 
nika biegnącego w jego kierunku. Wy- 
biegł naprzód i chciał go zatrzymać, 

wówczas uciekający strze'i: do Wy 

wrockiego, który oszo'omiony za- 
przestał pościgu. 
Świadek nie może sobie przypomnieć 
dokładnie wygłądu uciekającego, ani 
też jak był ubrany. Zeznaje tylko, że był 
to mężczyzna Średniej tuszy, 


Po zeznaniach św. Wywrockiego, 
adw. Pawencki prosi sąd o możność za- 
dania jeszcze jednego pytania insp. 
Piątkiweiczowi. Przewodniczący zarzą- 
dza wprowadzenie świadka. 

Adw. Panwecki zapytuje, kiedy świa- 
dek otrzymał do ręki płaszcz, znalezio- 
ny na ul, Okólnik nr. 5. Świadek oświad 
cza, że było to mniej więcej o 18-ej, 
gdy znajdował się na posesji św. Ka- 
z.m.erza. 

Zkolei zeznaje św. Ignacy Kozioł, 
przodownik 5 komp. PP. z Krakowa. 
Zeznaje on, że będąc przy rewizji w mie 
szkaniu Karpyńca. dowiedział się, żę z 


Wisły wyciągnięto jakieś pakunki 
Poszedł tam i znalazł aruki ukraiń- 
„ Skie., 
Paczki te zhaleziono w odległości mniej 
więcej 150 mtr. od mostu Dębnickiego. 
W wyniki dalszych poszukiwań, natra- 
fiono na brzegu Wisły na pudełko. Pu- 
dełko to bvło brzewiazane sznurkiem i 
zawierało żółto - bronzowy proszek. 
Świadek Maniek, posterunkowy P.P. 
w Krakowie, zeznaje, jak znalazł opoda! 
mostu Dębnickiego 10 ładunków nabo- 
jów, 4 granaty i czcionki drukarskie. W 
śledztwie poznał te dowody rzeczowe, 
(Dalszy ciąg na str. 4-tej) 
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Szeregu zjawisk zaęipdzących w 
Świecie w dziedzinie moneltlamo =- go- 
Spodarczej, nie możnaszrozuadieć bez 
zdania sobie sprawy, że w tej chwili 
toczy się powszechna walka o złoto. 
Celem uzyskania złota państwa goło- 


we są poświęcić wiele, nawet stałość 
własnej waluty. 
Stany Zjednoczone odstępując od 


poprzedniego parywetu dolara, równo- 
cześnie znacjonalizowały wszelkie za- 
pasy złota, znajdujące się w rękach 
ich obywaieli. Dzisiaj jesteśmy świad- 
kami, że fala złota znów . płynie do 
Stanów Zjednoczonych: w tej- chwili 
złoto mieszczące się w bankacii fede- 
ralnych Ameryki Północnej dochodzi 
do rekordowej sumy 6 miljardów daw- 
niejszych dolarów złotych względnie 
10 miljardów dolarów obecnych. W 
ten sposób prawie połowa całego 
świaltowego zapasu złota znajduje się 
w Stanach Zjednoczonych. 

Drugiem państwem  posiadaiącem 
skolei największe zapasy złota jest 
Francja. Jej złoto reprezentuje prawie 
1/4 ogólnego zapasu światowego. 
Stanowi to bardzo silny atut politycz- 
ny w rękach Francji. Niestety ostatnio 
złoto z Francji ucieka. 

W bieżącym roku niemal jedna 
ósma złota opuściła skarbiec Banku 
Francuskiego, Francja w celu zacho- 
wania swych zapasów złota, oraz ścią- 
gania nowych, oparła swą politykę go- 
Spodarczą na zasadzie stałości wymie- 
niainego na złoto franka. Pociągnęło 
to za sobą konieczność stosowania da- 
leko idących pociągnięć  deflacyjnych. 
Jak dotychczas, nie dają one rezultatu, 
lecz odwrotnie, zaznaczyły się dalszem 
słabnięciem tempa życia gospodarcze- 
go. 
W każdym razie Francja każdej 
chwili może przejść do innego systemu 
polityki gospodarczej, jedno bowiem 


me. 7 7 O „WE A MENENWNN"LNNE" 
Z żatobnej karty 


Ś. p. Prof. Dr. ROMUALD WĘGŁOWSKI 
puikownik-iekarz i długoletni komendant 
Szpitala O, K. VI. we Lwowie, zmarł 
w miescie naszem. 

Pochodz:ł z ziemiańskiej rodziny kre- 
sowej; a przodkowie Jego zasłużeni w 
walkach o niepodległość, utratą mająt- 
ków i zesłaniem na Sybir płacili za swe 
patrjotyczne uczscia. Przyszedł na Świat 
w 4 1876 w majętności rodzinnej Staro- 
Maranowsku na Wołyniu. Dom jego ro- 
tz.nny, był typową stanicą kresową kul- 
tury polskiej, ośrodkiem poczynań naro- 
dowych i obywatelskiej inicjatywy. W tej 
wzrastając atmosierze śp. Pułk. Prof. 
Węgłowski nosił w piersiach zarzewie 
iredenty i aczkolwiek gimnazjum i wy- 
dział medyczny ukończył w Moskwie, 
nie uległ deprawacji, czuł i myślał po 
boisku, 

Specjalności i głęboka intuicja pchnę- 
ły Go na tory pracy teoretyczno-nauko- 
wej, krórej owocem było 133 rozpraw i 

řoszur. 

W r. 1903 zostaje docentem, a w r. 
1912 profesorem zwycz. Uniwersytetu 
w Moskwie i uzyskuje autorytet nauko- 
wy. W. latach wojny, odbywając powin- 
rość wojskową w armji ros., dosłużył 
Się stopnia generała. W r. 1918 dostaje 
Się w granice Polski, a w listopadzie za- 
ciąga się w szeregi armji i pełni funkcje 
ekarskie w Zamościu, Z tych czasów 
Pochodzi Jego najlepsza praca naukowa 
Z zakresu chirurgji, za którą Uzyskał 
Specjalne, osobiste uznanie naczelnego 
wodzą J. Piłsudskiego. > 

W r. 1921 objął stanowiskg komen- 
danta Szpitala O. K. VI. we Lwowie, za- 
Pisując się pięknie na kartach szpitalnic- 

a wojsk., darzony tym szacunikem i 
em poważaniem, które są udziałem pra- 
wych i szlachetnych. Pó 

Jako lekarz, niósł ulgę w cierpieniu, 
Pomoc w nieszczęściu; wspomagany: swą 
wiedzą i altruizmem leczył ciała i dusze. 

od powłoka pozornej szorstkości, kry: 
złote serce, pełne samarytańskich uczuć 
miłości bliźniego i uczynności. Pozosta- 
wif po sobie wiele prac i niezniszczal- 
nych zdobyczy i nazwisko dobrze zasłu- 

ne dla sprawy polskiej. Osierocił żonę 
ugenie i córkę Wande Schild. 

Cześć Jego zacnej pamięci! 
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„KURJER” z dn:z 


jest pewne, nie pozwoli ona na zbyt 
wielki upływ złota. 

Do wałki o złoto wystąpiły też 
Niemcy, które pierwsze skorzystały z 
eksperymentu Roosevelta, widząc w 
nim, w stosunkach wewnętrznych dane- 
go państwa, oddzielenie złota od obie- 
gowego pieniądza. Trudno bowiem 
mówić, że w Stanach Zjednoczonych 
złoto Stanowi pokrycie dła dolara, sko- 
ro miejscowy posiadacz banknotu do- 
larowego, wobec nacjonałizacji złota, 
nawet teoretycznie nie może mieć na- 
dziei, że w banku emisyjnym otrzyma 
żółty metal. 

Wyciągając z tego faktu wnioski, 
Niemcy nie kurczyły obiegu pieniężne- 
go w stosunku do ilości posiadanego 
złota i umożliwiły sobie tłem samem 
wyjście z kryzysu. $ 

Oczywiście, oderwanie się pienią- 
dza wewnętrznego od złota w niczem 
nie uszczupla roli złota w stosunkach 


Na cele „konstruktywnej“ 


WIELO 


(—) „Narody i państwa nas nie 
chcą. Tak jest nie chcą nas. To jest 
prawda, której niejeden Żyd wobec tra 
gizrmu swego położenia obawia się 
śmiało spojrzeć w oczy. Nigdy nas nie 
chciały. Dziś nadto jesteśmy im niepo- 
trzebni (gospodarczo niepołtrzebni) *. 
Tak przed laty pisał w swej broszurze 
pt: „Konieczność światowego 1o0zwią- 
zamia kwestji żydowskiej“ (r. 1934) 
Żyd, Manes Fromer, który br. wydał 
nową broszurę pt: „Nasza wina, na- 
sza hańba, nasza walka“ (do której 
powrócimy kiedyś osobnó). 

Niestety Żydzi w Polsce, mieszka- 
jący w tym kraju w liczbie 3,300.000 
osób zatikali, wobec wołania . młodego 
Żyda, swe uszy woskiem i w latach 
ostatnich z większą niż dotąd energją 
oszańcowują się w swych twierdzach 
golusowych i gettowych w Połsce 

W oszańcowywaniu się tej masy 
żydowskiej pomocne są Żydom pol- 
skim wszystkie organizacje żydowskie 
rozsiane w całym Świecie i na kilka ta 
kich źródeł pomocy zwrócić chcemy u- 
wagę w niniejszym artykule. 

Niedawno prasa żydowska podata 
do wiadomości, iż na posiedzeniu Bo- 
ard of Deputies w Londynie, kierownik 
akcji pomocy Żydom w Połsce odczy- 
tał sprawozdanie, z ksórego wynika, iż 
w ramach angielskiej kampanaji na 
rzecz żydów w Polsce, zebrano do tej 
pory sumę 24.000 funtów szterlingów. 
W dalszym ciągu swego sprawozdania 
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listopada 1935, 


międzynarodowych, 
padek wojny. 

Zgodnie z tem Niemcy część swego 
złota przeniosły z banku państwa do 
sekretnego funduszu wojskowego, a 0- 
statnio fundusz ten znakornicie pomna- 
żają. 

Te wszystkie fakty i zjawiska mie 
mogą zostać niespostrzeżonemi u nas 
w Polsce. W okresie między rokiem 
1928 a 1934 należeliśmy do tych nie- 
licznych państw, które nietylko nie po- 
mnożyły swego ząpasu złota, lecz jesz- 
cze wydatnie go zmniejszyły. W roku 
1935 znów nasz zapas złolła poważnie 
się skurczył. Toteż naglącem się staje 
poprowadzenie przez Polskę takiej po- 
lityki gospodarczej, żeby złoto z Pol- 
ski nie uciekało, a równocześnie, aby 
rozpoczęło się ożywienie życia gospo- 
darczego. 

Do takiej połityki stale nawołujemy. 

W. Ś. 


zw..Sszcza na wy- 


Meller zakomunikował o planie stwo- 
rzenia funduszu 150.000 funtów sziter- 
lingów na 
pomoc konstruktywną dla Żydów 
polskich. 

— „Plan ten — podaje Żyd. Agen 
cja Tel. (Żat) — opracowano przy 
współpracy dyrektora Joinilu na Eur- 
pę dra Bernarda Kahna. Zgodnie z pla 
nem, należy zebrać w Wielkiej Bryta- 
nji na ten cel 40.000 funtów. Joint ma 
wyasygnować 75.000 dolarów, zaś 
resztę uzyska się z pożyczki około 
75.000 dolarów, której udzielić ma 
pewna instytucja państwowa, oraz su- 
ma która ma na ten cel być zebrana 
wśród Żydów w samej Polsce. Według 
danych Mellera, w Anglji zebrano już 
na cele tego funduszu 4.000 funtów 
szterlingów., 

Z wiadomości tej wynika, że Żydzi 
w Polsce, zasilani zresztą stale fundu- 
szami amerykańskich kapitalistów ży- 
dowskich, otrzymają nowe znaczniejsze 
zasiłki ze źródeł angielsko - żydow- 
skich i to jak podaje Ż.A.T. na cele 
„konstruktywne, a więc nie na emi- 
grację, koszta osiedlenia w Erec-lzra- 
el, Birobidżanie, Argentynie czy Ekwa 
dorze lecz — na wzmocnienie swych 
twierdz golusowych i „gettowinklów“ 
w Polsce. 

Znsczy to innemi słowy rozprowa- 
dzenie tych funduszów angielsko - a- 
merykańskich pomiędzy istniejące już 


| żydowskie placówki przemysłowe i han 


pracy w Polsce 


Str 3 


wieikie 
rzedsiębiorstwe 
szemysłowe 


artykułu maerkcwego 


poszukuje miejscowego sprzedawcy 
dla miasta Lwowa za stałą ten 
sją i prowizje obrotową. 


Dla Pana pracowitego i ustosun 
kowanego w składach towarów 
kolonialnych trwała posada o nic: 
zwykłych perspektywach. 


Na zabezpieczenie inkasa wyma* 

gana kaucja w wysokości Zł, 5.000'- 

wzgl. zabezpieczenie hipoteczne, 

Oferta pod „Trwała egzystencja” 

dla Towarzystwa Reklamy Mię 

dzynarodowej Warszawa, Mar- 
| szałkowska 124. 


Dajgrosz na LOPP. 
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dlowe stworzenie nowych, zmontowa 
nie żydowskich spółdzielni kredyto- 
wych ibd, Praca „konstruktywna“. 

Przypomnieć należy, že tę samą mi- 
sję spełnia już w Polsce „Joint“ za 
którego inicjatywą powstały w Polsce 
setki żydowskich kas bezprocentowych 
(w około 600 miastach i miasteczkach) 
które od lat sypią grubemi  dolarame 
na podtrzymanie  „konstruktywnego” 
nerwu Żyda w Polsce. 

Pozatem, o czem już również 
szczegółowo  donosiliśmy, dysponują 
żydowskie kasy bezprocentowe . wkła« 
dami miejscowe; ludności . żydowskiej, 
subwencjami instytucyj komunalnych 
a także rządowych itd, A przecież. pęza 
kasami bezprocentowemi  instnieje w 
Polsce gęsta sieć spółdzielni kredyto- 
wych (około 400), a ponadto gęsta sieć 
banków prywatnych opartych wyłącz! 
nie o zarząd i kapitał żydowski 

Budzi się jednak w szeregach go 
spodarczych organizacyj polskich „świa 
domy ruch, idący po linji ratowania 
chrześcijańskiego stanu posiadania w 
handlu przemyśle i rzemiośle. Ostatni 
Zjazd kupiectwa polskiego w Krakowie 
był tego dowodem. Byle 'ylko rychło, 
sprawnie i planowo. Każdy dzień jest 
drogi, a rezolucjom nie czas na odpo- 
czynek — muszą one z miejsca przeo- 
brażać się w formy realne. „Konstruk= 
tywności" żydowskiej musimy przeciw- 
stawić w naszym kraju konstruktyw- 
ność polską! 


Go się wykłada na wyższych uczelniach w Trzeciej Rzeszy 


BERLIN 27. 11. (KAP) Od me- 
dawna dopiero odbywają się wykłady 
na wyższych uczelniach, które rozpo- 
częły nowy rok akademicki. Jest to 
chwila odpowiednia, by zwrócić uwa- 
gę na to. co się dziś wykłada na wyż- 
szych uczelniach w sąsiadującym z 
Polską kraju — w Niemczech. Jak 
wiadomo, narodowy socjalizm, a ra- 
czej jego przywódcy, zabrali się nie 
na żarty, z właściwą Niemcom syste- 
matycznością, do rozpowszechniania 
swych haseł i zasad, nie zaniedbując 
przy tem starań, by zasady narodowo- 
socjalistyczne przeniknęły  jaknajszer- 
sze warstwy społeczeństwa. W tej na 
wielką skale zakrojonej pracy przygo- 
towującej podwaliny pod „nowe Niem 
cy“ baczną uwagę Kieruje Się» rzecz 
jasna na młodzież szkolną i akade- 
micką, w nią przedewszysziem wpa- 
jając przekonanie 9 rzekomc  „nauko- 
wej“ podstawie narodowego  socjaliz- 
mu, a, oo za tem idzie, i rasyzmu. 

Na :miwersytecie be"liiskim znany 


uczony, profesor Karol Schmidt, 
szący się od wielu lat sławą najlep- 
szego w catych Niemczech specjalisty 
wykładowcy rawa publicznego  (Klló- 
ry. nawiasem mówiąc, niejednokrotnie 
deklarował się jako katolik) rozpo- 
czął cykl wykładów na temat: „Struk- 
tura państwa a upadek Drugiej Rze- 
szy“. Drugi profesor - prawnik, dr. 
Glum, omawia „inielektualne podsta- 
wy narodowego socjalizmu“. W szkole 
nauk politycznych dr. Klemmt wygła- 
sza prelekcje pod ogólnym tytułem 
„Od Chamberlain'a do Hitlera", zaś 
dr. Lammers c  „Strukturze prawnej 
Trzeciej Rzeszy”. Na uniwersytecie w 
Bonn dr. Mense wykłada „podstawy 
filozofji i polityki narodowo - socjali- 
stycznej” 

. Na politechnice w Brunświku zapo- 
wiedziany jest cyk! wykładów o „pań 
stwie narodowo - socjalistycznem”. Na 
bniwersyi ze w Heidelbergu dr. Ernst 
Krieck, jeden z czołowych uczonych o- 
becnego reżimu, omawia ..zasadnicze 
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cie- ; cechy narodowo - socjalistycznego poj 


mowania świata”. W Królewcu zno- 
wuż dr. Becker porównuje Państwo 
faszystowskie z „Państwem Fiihrera", 
określając przytem Niemcy nową na- 
zwą, cieszącą Się w Trzeciej Rzeszy 
wielką popularnością: „Fiihrerstaat"... 

W ubiegłym miesiącu inaugurowano 
w stolicy Rzeszy uroczyście „Instytut 
Studjów nad Historią Niemiec No- 
wych“, w którym wykładowcy będą się 
zastanawiać specjalnie nad przenika- 
niem nauk i myśli Europy zachodniej 
do Niemiec, nad ruchem, zdążającym 
ku stworzeniu kościoła narodowego, 
nad rozwojem filozofji niemieckiej i 
wreszcie nad  kwestją żydowską w 
Niemczech, od czasów rewolucji fram- 
cuskiej aż do rewolucji narodowo - SO- 
cjalistycznej. Powyższy Instytut jost 
prawdziwą „akademją narodowo - SO- 
cjalistyczną”, ksórei opiekunam: i oj- 
cami chrzestnymi są Hitler i Roses- 
berg. 


— 


„KURJER'* z dnia 


(Dalszy ciąg ze sir. 2-giej) 


Św. Mydlarz Władysław byt tym. .po- 
ficjartem, który w Krakowie odbierał 
walizę, z czasopismami ukraińskiemi. W 
śledztwie świadek czasopisma te wymie- 
mił, co Sąd stwierdza z urzędu. 


Świadek Kopalski, wywiadowca, prze- 
provadzał rewizję w mieszkaniu Kar- 
pyhca. Sąd za zgodą stron uznaje za od- 
czytany ustęp z protokołu zeznań świad 
ka, który w śledztwie wymienił znalezio- 
ne u Karpyńca przedmioty, jak chemika- 
lja, płyny, kwasy etc. Karpynec oświad- 
czył świadkowi, że przyrządy te trzymał 
w celach doświadczeń nad jakimś wy- 
nalazkiem. Oskarżony wydawał się wów- 
czas bardzo zaskoczony. Określanie tych 
przedmiotów. w czasie rewizji odbywało 
się przez wojskowego pyrotechnika Sen- 
dura, przyczem Karpynec czasem kwe- 
stjonował określenia Sendura, a wów- 
czas Świadek, który protokołował okre- 
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Karpynec w roli wynalazcy 


listopada 1935. 


| ślenia Sendury, notował, iż płyn jest nie- | kół zajścia, przyczem wylegitymował pa” 
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znany. Czy chwilami 
Karpyniec wstrzymywał Sendura 
od dotykania językiem pewnych pły- 
nów dła ich wypróbowania, ostrze- 
gając, że to trucizna, 
świadek nie pamięta. 
Następnie zeznawał św. Macioł, przo- 
downik służby śledczej 'w Krakowie. W 
nocy z dnia 18 na 19 lutego 1934 świa- 
dek udał się na dworzec w Krakows, 
celem obserwacji. Od strony Zebrzydo- 
wic przyjechał Kłymyszyn, który miał 
dwa kosze, dwa pakunki i teczkę. W we- 
stibwłu dworca spotkał się Kłymyszyn z 
Karpyńcem, poczem odjechali taksówką 
na ul. Pułaskicgo 15 a. 
Świadek diuga taksówką udał się 
w śled za nimi, Na rynku głównym 
jakieś auto zaczepiło o skrzydło 
taksówki oskarżonych, wobec cze- 
go taksówka zatrzymała się. 


Zjawił się policjant, który spisał proto- | 


sażerów taksówki. Od policjanta tego 


! świadek dowiedział się nazwisk oskatżo 


nych. Następnie odjechali oni do Dębnik, 
zatrzymali się przed domem Nr, 15a, 
przy ul. Pułaskiego i przenieśli bagaż 
«do mieszkania, w którem, jak świadek 
ustalił, zameldowany był Kłymyszyn. 

Ponieważ świadek nie pamięta szcze- 
gółów swych obserwacji, przeto Sąć po- 
Stanawia odczytać zeznania jego, złożo- 
ne w śledztwie. Zeznania te śwladek o- 
becnie potwierdza. Wynika z mich, że 

w czaSie rewizji przeprowadzonej u 

Kłymyszyna, znaleziono na stole 

teczkę z nabitym rewolwerem. 

Kłymyszyn był zaskoczony rewizją i wy- 
rażnie zmieszany. Znajdował się wów- 
czas u miego jakiś osobnik, podający się 
za Tadeusza Kłodnickisgo, lecz jak się 
okazało, dowód osobisty był sfałszo- 
wany. 


Dekret o zwołaniu Sejam ukaże się W rdzą dolę sokole 


WARSZAWA, 27. 11. (Tel, wł. mg.). | 


Z końcem bieżącego tygodnia oczekiwa* 
ny jest dekret Pana Prezydentą Rzplitej 
o zwołaniu zwyczałnej sesii Sejmu į Se- 
natu, Konstytucja przewiduje, że dekret 
takj ukazać się winien w ciągu miesjąca 
listopada. Ostatecznym terminem więc 
byłaby sobota bieżącego tygodnia, 


OBRADY RADY MINISTRÓW 


WARSZAWA, 27. 11. (Tel. w. mg.) 
W dniu dzisiejszym od godz. 12 do 
16.30 oraz w godzinach wieczornych 
odbywały się obrady Komitetu Ekono- 
micznego Rady Ministrów pod kierow- 
nictwem p. wicepremjera Kwiatkow- 
skiego. Rozważano sprawę robotników 
pracujących w przedsiębiorstwach pań- 
stwowych w związku z ostatniem ob- 
ciążeniem podatkowem, Pozatem roz- 
ważano .sprawę taryt kolejowych i u- 
stalano listę towarów, których przewóz 
ulegnie obniżkom. 

OGRANICZENIE PRZENOSZENIA 

KREDYTÓW 


WARSZAWA, 27. 11. (Tel. wł. mg.) 
Jak się dowiadujemy, w nowej ustawie 
skarbowej ma ulec ograniczeniu t. zw. 
virement czyli prawo przenoszenia 
kredytów w obrębie danej części bu- 
dżeliu. 

Okazało się bowiem, że w pewnych 
wypadkach prawo to było pretekstem 
do nieoszczędnej gospodarki. Obok u- 
stanowienia kontrolerów budżetowych, 
przepis ten będzie miał na celu ulirzy- 
manie na stałe równowagi budżetu. 


POGŁOSKI O PRZESUNIĘCIACH 
WOJEWODÓW 
WARSZAWA, 27. 11. (Tel. wł. mg.) 
Jak słychać, w najbliższym czasie: ma- 
ją zajść na stanowiskach wojewodów 


Zniżka cen 


bucików światowej stawy 
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Gabryel Stark 


Lwów, pl. Marjacki 11. 
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Smierć lotniczki 


BERLIN, 27. 11. (PAT). Lotniczka 
niemiecka Luiza Hoffmann, która 2 wn. 
została ranna w katastrofie samoloto- 
wej w pobliżu Wiednia, zmarła dzisiaj 
tano. Hoffmann była pierwszą lotnicz- 
ką niemiecką, która dokonała licznych 
low do Węgier, państw bałkańskich 3 
Turcji i otrzymała trzecią nagrodę w 
zawodach lotniczych w Madrycie. Lu- 
iza Hoffmann liczyła lat 25, 
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przesunięcia. Przedewszystkiem doty- 
czyć to ma województw wakujących: 
krakowskiego, wileńskiego i tarnopol- 
skiego. Co do Wilna, to za najpoważ- 
niejszego kandydata uchodzi pułk, Bo- 


ciański. Jeśli chodzi o Kraków, to wo- 
jewództwo tamtejsze obejmie, jak wia- 
domo, wicemarszałek Świtalski. Na te- 
met obsadzenia innych viii o- 
becnie toczą się rozmowy. 


„Dwu ludzi rozmawiających po rusku“ 


olrzałj do posterunkowego straży granicznej 


WARSZAWA, 27, 11. (Tel. wł. mg.)» | czyk podszedł do nich i zażądał okaza- 


Z Gdańska donoszą: Pełniący służbę 
przy granicy polsko—gdańskiej w po” 
bliżu toru kolejowego. Gdynia — Kartuzy 
posterunkowy straży granicznej Stani: 
sław Tomczyk zauważył na szosie 
dwóch młodych ludzi o wyglądzie stu- 
dentów, rozmawiaiących po rusku. Tom- 


Dziś kino Casino 


nia dowodów osobistych, Wówczas 
osobnicy owi dobyli rewolwerów, da- 
jąc do strażnika kilka strzałów. Tom" 
czyka w stanie cjężkim przewieziono do 
szpitala. Sprawcy zdołali zbiec na tery* 
torium Gdańska. 


Kto się chce nómiać — s o złych EN io zaien eaii = nish isf dziś 


na premjerę najwezelszej i 


Jaśnie Pan Szoleń :: 


najlepszej polskiej komedji p. t.: 


w gł. rol. E. Bodo, I. Benita, A. 
W”. Początki seansów o godz. 
5.20, 7.30, 9.30. 27831 


Nr. 329. 


Zaburzenia żołądkowe i kiszkowe, 
napady bólów brzucha, zastoina brzusz- 
na, ogólne podrażnienie, nerwowość, za- 
wroty głowy, niepokojące sny, ogólne 
złe samopoczucie podlegają szybkiemu 
zanikowr przez stosowanie codziennie 
jednej szklanki naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka- Józefa. Zal. prz. lek. 1114 
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"Qdczyty o Polsce 
w. Bukareszcie 


BUKARESZT, 27. 11. (PAT). W 
akademji handlowej od wczoraj zaina- 
gurowany został cykl odczytów przeł 
Stowarzyszenie _ Międzyuniwersyteckii 
Polsko - Rumuńskie. Wykład inaugu- 
racyjny wygłosił charge d'affaires po 
selstwą radca Poniński na temat dąż- 
ności Polski współczesnej. Prelegent 
stwierdził w. szczególności, iż podstawą 
stosunków polsko - rumuńskich jest 
sojusz między obu krajami, przedłużo- 
ny obecnie do 1941 r. Mówiąc szerzej 
na temat współpracy kulturalnej, prele- 
gent zaznaczył, że należy się spodzie* 
wać w przyszłości zawarcia jeszcze 
konwencji kuluuralnej polsko - rumuń: 
skiej, które przynieść może nieocenio- 
ne owoce. Prasa podaje obszerne spra 
wozdanią z odczytu. 


Rząd brazylijski 
tłumi rewoltę 
RIO DE JANEIRO, 27. 11. (PAT). 


"Większe siły powstańców w stanie Rio 


Grande Do Norte zostały zaałttakowa” 
ne dzisiaj przez samoloty rządowe 
oddziały piechoty. 60 powstańców pa- 
dło w walce, a 120 dostało się do nie- 
woli. Według prasy rządowej, zginęło 
dotychczas 100 powstańców, a 300 
wzięto do niewoli. 

Trzy kołumny wojsk 
maszeruje do Naqalu, który znajduje 
się w posiadaniu powstańców. Krą 
żowniki „Osabia”* i „Rio Grande Da 
Sul“ wraz z eskadrą samolotów bom+ 
bardowych gotowe są do odpfynięcia 
w każdej chwili do Natalu. Otrzymały 
one rozkaz ostrzelania miasta w razie 
oporu ze strony rebeljantów. Rząd o- 
świadcza, że zasadniczy opór powstań 
ców został przełamany i że przywódca 
powstańców został wzięty do niewoli 
przez wojska rządowe. 


rządowych 


UKRAIŃCY 0 PROCESIE WARSZAWSKIM 


We wczorajszej prasie ukraińskiej 
ukazały się artykuiy charakteryzujące 
wrażenia dziennikarzy ukrgińskich z 
procesu warszawskiego. Uwagi te za- 
sługują na zreferowanie ich opinii 
polskiej. 

W „Dile“ ukazał się amtykuł zna- 
nego dziennikarza i sprawozdawcy te- 


go pisma z procesu I, Kedryna pt. 
„Roman Myhal*. Kedryn pisze: 
„To już mie był „sypacz”. To nie 


był współobwiniony na ławie oskarżo- 
nych, który odpowiada na zapytania, 
odkrywa cudzą i swoją winę i który 
taktyczną swoją obroną łamie solidar- 
ny front towarzyszów niedoli. Był to 
człowiek z krwi i kości, była to tra- 
giczna postać, która nagle stała się 
centralną figurą — nie tylko procesu 
— a wogóle całego problemu młodzie- 
ży ukraińskiej. Oskarżony trzeciego 
rzędu (za pomoc w ucieczce mordercy), 
jedna z najmniejszych postaci w gru- 
pie 12-stu, ragle wysunął się na pierw 
sze miejsce. Czy dlatego, że przemó- 
wił po polsku, że „sypał“ siebie i or- 
ganizację, że zerwał z zasadą konspi- 
racji, że stał się zaprzeczeniem typu 
bojownika, reprezentowanego w tym 
procesie przez Mikołaja  Kłymyszyna? 
Nie i jeszcze raz nie. Stał się naczel- 
ną osoba w tym procesie tylko dlatego 
że swojem stanowiskiem, pojedynczy- 
mi zwrotami w swoich zeznaniach, 
zmusił wszysskich słuchaczy do zasta- 
nowienia się nad tragedją młodzieży 
ukraińskiej“. 

Następnie Kedryn pisze, że prze- 
wodniczący rozprawy uchylił pytanie 
obrońcy skierowane do Mvhsla, co sk'a 
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mia go do zeznań, przez które pcha się 
on pod szubienicę w 24 roku życia. 
Dziennikarz ukraiński stwierdza, że 
pytanie to nie stało w bezpośrednim 
związku z aktem oskarżenia, niemniej 
jednak cisnęło się wszystkim na usta. 
Po scharakteryzowaniu poszczególnych 
oskarżonych, których Kedryn określa 
jako „kłębek nerwów“ pisze on nastę- 
pnie o Myhalu: 

„Niesamowitą była atmosfera na 
sali sądowej i niesamowicie czułi się 
bodaj wszyscy bez wyjątku słuchacze, 
iedy ten młody człowiek* zeznawał, 
jak własnoręcznie mordował swego t3- 
warzysza w przekonaniu, że był kon- 
fidentem. Dzisiaj zaś jest równie prze 
konany, że tym konfidentem nie był. 
„Jaka to straszna wiara — pisze Ke- 
dryn — która nie potrzebuje refleksji, 
która nie potrzebuje sprawdzenia fak- 
tów, zrodzonych w alimosferze pogło- 
sek, jaka to straszna wiara, która ła- 
mie życie i fizycznie i moralnie. „Nie 
widzę przed sobą Życia i nie chcę żyć” 
— krzyczał Roman Myhal złamany 
fizycznie i moralnie. Z jego słów bił 
żal: i do swoich towarzyszy i organi- 
zscyjnych zwierzchników, którym na 
oślep wierzył i do własnego społeczeń- 
stwa, w kórym nie znalazł dla siebie 
miejsca i do adwokatów, którzy nie 
zgłosili się do niego i do życia, w któ 
rem znalazł tak mało radości. 

Drugi crgan codzienny „Ukraiński 
Wisty' redagowane przez 'yłego posła 
Palijewa, w którym czytamy: 

„Sam proces z technicznej strony 
przygotowany jest aż nadto starannie, 
a raczej surowo. Za stołem trybunału 


zasiadają jedni z najlepszych war- 
szawskich sędziów. Jeśli oceniać © 
skarżonych, to charakterystyka nie jest 
łatwa. Przeważnie są to ludzie bardzo 
wykształceni. Można ich podzielić m 
ludzi z silna, stalową wolą i ludzi, do 
których można śmiało zastosować py- 
tanie, jakim dziwnym przypadkiem zna 
leżli się w robocie nielegalnej. Co się 
tyczy obrońców, to w pierwszym rzę- 
dzie należy zaznaczyć, że czterech a- 
dwokatów na 12 oskarżonych, to ab- 
solutnie za mało, A skoro wziąć pod 
uwagę, że zeznania niektórych oskar 
żonych są sprzeczne i wzajemnie się 
obciążające, staje się jasnem, dlaczegć 
aż 5-ciu oskarżonych, którzy nie mają 
dotad obrońców — nie można roz" 
parcelować"* pomiędzy dotychczaso” 
wych adwokatów. Nie zanosi się na to, 
aby proces zakończył się szybko. Czy 
pomyślał ktoś o tęm, że jeden albo i 
dwóch obrońców może zachorować”. 


Następnie dziennik ukraiński pisze 
że obrona występuje solidarnie i har- 
monijnie i zdobyła sobie opinję dobra 
obrony. 

Jak więc widzimy z powyższych 
głosów prasy ukraińskiej, ton jej cha” 
rakteryzuje się dużem  przygnębieniem 
i tło zarówno odnośnie samego proce” 
su, jak, przedewszysțkiem refleksyj 
które proces budzi odnośnie problem 
młodzieży „ykrajńskiej. Uwagi prasy U 
kraińskiej - pozwalają zaś opinji por” 
skiej zorjentować się w nastrojach spo 
łeczeństwa ukraińskiega 
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nstopada 1935. 


-dak odbył się pością za mordere min. Pierackiego? 


(DOKONCZENIE PROCESU W DNIU WTORKOWYM) 


Świadek Witulski cpowiagą. w, dal- 
szym ciągu, że 

po strzałach do woźnego tętprysta 

począł uciekać, 
Świadek postanowił również przyłączyć 
Się da pościgu. Gdy przejechał kilka- 
Gziesiął metrów zauważył posterunko- 
wego na ulicy Foksal. 

Zamachowiec skręcił najpierw w uli- 
cę Kopernika a następnie w ulicę Szczy- 
glą, świadek na samochodzie za nim, 
Spotkawszy po drodze posterunkowego 
Rylińskiegoe, Świadek krzyknął mu, aby 
Skoczył na stopień samochodu. Świadek 
puścii w ruch maszynę, biegnący wtedy 
skręcił na schody. Dzieliła ich wtedy 
odległość 10 — 15 mtr. Posterunkowy 
zeskoczył i również wpadł na schody. 
Nikogo już biegnącego świadek na 
schodach nie widział, Zawróciwszy na 
ulicę Foksal, świadek dopiero wówczas 
dowiedział się o zabójstwie min. Pie- 
rackiego, a zamachowca świadek nie pa- 
mięta Wiek jego określa na 25 
Płaszcz miał zielonkawy, był z gołą gło 
wą, włosy do góry zaczcsane. Zdaje 
mu się, że osobnik ów miał paczkę pod 
pachą, nie widział jednak, lak mu ona 
wypadła. 

Prok. Rudnicki zadaje  świadkowi 
Szereg pyłań, dotyczących obserwacyj, 
jakie świadek poczynił o trybie życia 
min. Pierackiego, jaka szofer. Świadek 
wyjaśnia, Ž stałym regularnym wyjaz- 
dem ministra był wyjazd do klubu na 
obiad między godz, 3 a 0.30. 

Prokurator zwraca się do świadka, 
aby spojrzał nə ławę oskarżonych i od- 
powiedział, czy nie zdarzyło mu się kie- 
dykolwiek kogoś z nich zobaczyć. Świa 
dek odpowiada, że nikogo z nich nie 
zna. 

Następny świadek Adam Dawda, kel 
ner w klubie towarzyskim krytycznego 
dnia był na sali, znajdującej się od stro- 
ny ogródka. usłyszał 3 strzały, po któ- 
rych wbiegł woźny z szatni, wołając 
że zabili ministra Pierackiego, Świadek 
wybiegł do ogródka i stanął przy par- 
kanie. W tej chwili zauważył człowieka 
w zielonym płaszczu i jasnym, popiela- 
tym kapeluszu. 

Szedł on wolnym krokiem, pod pra- 

wą pachą miał paczkę, Szedł chod- 

nikiem koło ogródka pogwżzdując. 

Wożny klubu, który wybiegł wówczas, 
Krzyknął, wskazując na tego osobnika 
„to ten“, wtedy człowiek ów zaczął biec. 
Świadek przeskoczył sztachety i pobiegł 
za mim, Widział też, jak osobnik strzelał 
do wożnego poselstwa  |apońskiego, 
który zabiegi mu drogę. Wypadła mu 
paczką z pod prawej pachy, a kape- 
lusz spadł z głowy. Uciekający pobiegł 
dalej, skręcając w ulicę Kopernika. 
Świadek był w odległości 30 do 40 mtr. 
od niego. Zobaczywszy dozorcę domu 
przy ul, Foksal nr. 3. polecił mu zabrać 
paczkę i kapelusz a sam pobiegł za u- 
ciekzjącym, Sprawca strzelając biegł w 
kierunku uł. Ordynackiej. Poczem skrę- 
ci w ul. Szczygłą i wpadł na schodki. 
a następnie zginął Świadkowi z oczu. 
Swiadek opisuje następnie poszukiwania 
czynione w okolicy schodków. Na pyta- 
nie obrony Świadek opisuje osobnika te- 
go, jako ciemnego blondyna w wieku 
powyżej 20 lat. Twarzy uciekającego nie 
może dokładnie określić. W śledztwie 
zeznawał na fen temat obszerniej, gdyż 
lepiej wówczas pamiętał. Wkońcu świa- 
dek mówi że min, Pieracki prawie sta- 
le jadał obiady w klubie między godziną 
3a 4-tą. 

Następny świadek płk, dr. Sokołowski 
zeznaje. że wezwany do min. Pierackie- 
go stwierdził stan ciężki i ranę postrza- 
łową z tyłu czaszki. orąz stan zupełnie 
nieprzytomny. Należało opanować silne 

rwawienie : dokonać wyjęcia kuli, Pe 
krótkich przygotowaniach w asyście le- 
karzy szpitalnych świadek dokonał te) 
operacji. przyczem stwierdzono bardzo 
Miine zniszczenie sklepienia czaszki, w 


= OR 
Prezez Rady Ministrów 
u Prezydenta R. P. 
WARSZAWA, 26. 11. (PAT), Pan 
Prezydent R. P. przyjął w dniu dzisiej- 
Szym p. Prezesa Rady Ministrów Mar- 


jana Zyndram - Kościałkowskiego, któ- 
ry informował Pana Prezydenta R. P. 


O bieżących peneach zg, 


W 


której jamie pocisk utkwił. Przy odsła- 
nianiu jamy i wydobywaniu kuli nastą- 
pi krwotok średnioczaszkowy i minister 
zmarł. 

Dalej zeznawał świadek Dadas, do- 
zorca klubu towarzyskiego, Na odgłos 
strzałów wybiegł z podwórza ku bramie 
gdzie ujrzał osobnika, który wolnym kro 
kiem doszedł do połowy parkanu, po- 
czem zaczął biec. Świadek widział, jak 
biegnącemu wypadła paczka ! spadł ka- 
pelusz, które Świadek później podniósł. 
Opisuje dalej pewne szczegśry, dotyczą- 
ce wyglądu : ubioru uciekającego. 

Świadek st. posterunkowy Bagiński 
pełnił w dniu krytycznym służbę na rogu 
ul. Foksal i Kopernika. Widział ministra 
wys'adającego z auta. Zobaczywszy u- 
ciekającego napastnika puścił się za nim 
w pogoń, lecz ten biegł prawą stroną. 
Świadek usłyszał strzały, *lecz nie zda- 
wał sobie sprawy z tego czy strzelał za- 
machowiec, czy policjant, którego świa- 
dek zauważwł z poza taksówki po prze- 
ciwnej stronie Napastnik wbiegł na scho 
dy na ul. Szczyglej, lecz świadek go tam 
już nie widział. Świadek przeszukał są- 
siednie domy. lecz bezskutecznie. Na- 
pastnika określa, jako młodego mężczy- 
znę, blondyna średniego wzrostu i za- 
znacza, że w czasie śledztwa okazano 
mu dwa płaszcze z których jeden roz- 
poznał jako płaszcz zabójcy. Na żądanie 
prokuratora Zeleńskiego sąd stwierdza, 
że w czasie śledztwa Świadek rozpoz- 
nał podob'eństwo okazanej mu fotografii 
Grzegorza Maciejki z wyglądem ucieka- 
jącego osobnika. 

Świadek st. posterunkowy Obrębski 
szedi ul. Foksal, a zaaważywszy ucieka- 
kającego mężczyznę, kłóry zwrócił się 
w stronę ul. Kopernika dobył rewolweru 
i strzelił, wówczas uciekający zatrzym.ł 


się i jakby skulił się, poczem strzelił i 
zramł świadka w lewą rękę, Wywołało 
to zbiegowisku wskutek czego Świadek 


OT 
ETEESI] 
okaż! 


sr. U 


stracił z oczu ściganego. Osobnik ów 
był wzrostu 170 do 175 cm. blondyn, 
uczesany do góry, postać smukła, wy- 
glądał na lat około 25, był bez kapełu- 
sza, płaszcz miał koloru khaki z pa- 
skiem. 

Po zbadaniu tego świadka, przewod- 
niczący o godz. 18. min. 10 zarządzi” 
przerwę w rozprawie do dnia jutfrzej: 
szego do godz, 10-ej rano. 


Pielęgnujcie zęby pastą 
ODOL, a zachowacie je 
w zdrowiu do późnej starości. 


Pasta ODOL czyści zęby 


gruntownie, posiada dobry 


smak — ożywia i odświeża 


Nagłe zwołanie brytyjskiego komitetu obrony państwa 


Anglia zaniepokojona koncentracją włoskich sit lotniczych 


LONDYN, 26. 11. (PAT). Dziś 
przedpołudniem odbyło sie posiedzenie 
podkomitetu gabinetu brytyjskiego, 
czuwającego specjalnie nad sprawami 
obrony w związku z konfliktem włosko- 
abisyńskim. W posiedzeniu tem, które 
odbyło się pod przewodnictwza pre- 
mjera Baldwina, brali udział: Minister 
spraw zagranicznych Hoare, minister 
Eden, stały podsekretarz stanu w Fo- 
reign Office Vansittard, minister wojny, 
minister marynarki, minister lotnictwa, 
kanclerz skarbu, ministrowie handlu, 
Dominjów i pracy. Na posiedzeniu tem 
omawiano specjalne stanowisko, jakie 
zająć miał Mussolini wobec zapowie- 
dzianego rozciągnięcia sankcyj gospo- 
darczych. 


W przededniu ważnych 


Mussolini miał rzekomo dać do 
zrozumienia, iż wprowadzenie za- 
kazu wywozu do Włoch nafty i 
węgla uważać będzie za przekro- 
czenie ram sankcyj gospodarczych 
i zarządzania takie traktować bę- 
dzie jako sankcje militarne, któ- 
rym jest rzekomo gotów przeciw- 
stawić się. Brytyjskie czynniki 
wojskowe i admiralicja mają być 
szczególnie zaniepokojone pewną 


koncentracją sił lotniczych, dokona- 
ną przez Włochy w ciągu ostatnich 
kilku dni w włoskich bazach mor- 
skich na wyspach Dodekanezu, 
Podkomitet gabinetowy obradować 
miał w tej sprawie, celem przygotowa- 
nia gruntu dla formalnych decyzyj, ja- 


wydarzeń we Francji 


Rząd zaapeluje do patriotyzmu lzby 


PARYŻ, 26. 11. (PAT). Na posie- | 
dzeniu rady ministrów premjer Laval | 
zdał sprawę z ostatnich rokowań w 
sprawie konfliktu włosko - abisyńskie- 
go. Minister Regnier zreferował sytua- 
cję finansową. Rząd postanowił zaape- 
łować do patrjotyzmu Izby, domagając 
się niezwłocznej dyskusji nad zagad- 
pieniami finansowemi. 

Po przemówieniach ministra spra- 
wiedliwości Leona Berarda, oraz spraw. 
wewnętrznych Paganona, rząd zaapro- 
bował zasadnicze tezy raportu deputo- 
wanego Chauvin'a, dotyczące zapew- 
nienia bezpieczeństwa i spokoju pu- 
blicznego. Minister spraw  wewnętrz- 
nych zdał sprawę z nowych zarządzeń 
i instrukcyj, wydanych prefektom, ce- 
lem utrzymania porządku, poczem mi- 
nistrowie sprawiedliwości i spraw we- 
wnętrznych zreferowali rezultaty do- 
chodzenia w sprawie zajść w Limoges. 

PARYŻ, 26. 11. (PAT). Premier 
Lava! wygłosił dziś o godz. 20 dłuższe 
przemówienie, , transmitowane przez 


wszystkie radjostacje francuskie. Pre- 
mjer przypomniał warunki, wśród któ- 
rych został utworzony ostatni rząd, 
podkreślając trudne położenie finanso- 
we i niebezpieczeństwo zagrażające 
frankowi. 

W konflikcie włosko - abisyńskim 
trzeba znaleźć jak można najszybciej 
rozwiązanie honorowe i sprawiedliwe, 


| które pogodziłoby zasadę paktu z inte- 


resami Włoch. 

„Francja pozostaje wierna zasadom 
zbiorowego bezpieczeństwa. Dowiodła 
tego we wszystkich swych posunięciaci 
dyplomatycznych. Pakt francusko - so- 
wiecki nie jest skierowany przeciwko 
żadnemu krajowi. Tego rodzaju za- 
pewrienie nasz ambasador w Berlinie 
ponowił wobec kanclerza Rzeszy. Nie 
odstępujemy od żadnej z naszych przy- 
jazni, szanujemy wszystkie nasze zobo- 
wiazania — mówił Laval. 
Przemówienie premjera Lavala, prze- 
łomaczone na język angielski, zostało 
transmitowane na Anglję i Amerykę. 


kie poweźmie jutro gabinet na swem 
normalnem posiedzeniu, pierwszem w 
nowej kadencji parlamentu. 


Stanowisko członków gabinetu 
brytyjskiego ma być jednak nie- 


zmienne w sprawie embarga na 
nafię i węgiet. 
Na uriwalenie tego stanowiska wpły- 


nąć miał szczególnie wzgląd na prezy. 
denta Roosevelta, który w razie wyco« 
fania się W. Brytanii z polityki zakazu 
wywozu nafty do Włoch, znalazłby się 
w b. kłopotliwej sytuacji. 


„ALIBI DLA ANGLJI* 


_ BERLIN, 26. 11. (PAT). Prasa nie: 
miecka na naczelnych miejscach poda- 
ła wiadomość o nagłem zwołaniu w 
dniu dzisiejszem brytyjskiego komitetu 
obrony państwa na nadzwyczajne po- 
siedzenie. Wiadomości tej nadano cha- 
rakter sensacyjny. Dzienniki wskazują 
przytem w komentarzach i artykułach 
na poważne decyzje, wobec  kiórych 
stanął obecnie gabinet Baldwina. 

„Berliner Tageblatt“ podkreśla zna- 
czenie listu Baldwina do Mussoliniego. 
List ten, zdaniem dziennika, niema nic 
wspólnego ze zmianą kursu polityk 
angielskiej, Hoare nie dopuści do zwy- 
cięskiego zakończenia ekspedycji wło- 
skiej. Mało jest nadziei by  konflik' 
włosko - angielski zakończył się kom- 
promisem. 

W niemniej pesymistycznym tonie 
omawia konflikt  brytyjsko - włoski 
„Deutsche Allgemeine Zig.“ Te wciąż 
ponawiane przez Baldwina  dyploma- 
tyczne próby zbliżenia do Mussoliniegc 
— oświadcza dziennik stworzyć 
mają alibi dła Anglji, by nikt nie mógi 
postawić jej zarzutu, iż nie wyzyskała 
wszelkich możliwości do pokojowego 
załatwienia sporu. Prywatny list Bald: 
wina nie stanowi zapowiedzi zasadni- 
czej zmiany w angielskiej polityc: 
sankcyj, 


By. R 


Dalsza fala licytacyj 


Towarzystwo Kredytowe Ziemskie 
w Warszawie ogłosiło nową listę ma- 
jątków wystawionych na licytację. Li- 
sta ta obejmuje 648 majątków. W item 
ng terenie województwa Warszawskie- 
go 241 majątków, na terenie woje- 
wódziiwą Lubelskiego 159, na terente 
województwa Łódzkiego 125, na tere- 
nie województwa Kieleckiego 82 i na 
terenie województwa Białostockiego 
41. Licytacje oznaczone zostały na 
miesiąc kwiecień r. p. 


Maszyny rolnicze... 
na lekarstwo 


Zrzeszenie Fabryk Maszyn i Na- 
rzędzi Rolniczych, złożyło Rządowi me 
morjał w sprawie rozpaczliwej sytua- 
cji, w jakiej znajdują się obecnie fa- 
bryki maszyn i narzędzi rolniczych. 

Roinik przestał być nabywcą ma- 
szyn rolniczych, Średni normalny obrót 
roczny wymosił 100 miljonów zł, obec- 
nie spadł do 2 miljonów zł, a więc wy- 
nosi zaledwie 3 procent stosunku do 
obrotów normalnych. 

Z 40-tu fabryk maszyn i narzędzi 
rolniczych jest obecnie czynnych tylko 
5, które produkują zaledwie 15 proc. 
normalnego obrotu. A i te 5 fabryk, 
pragnąc uchronić się od zupełnej likwi 
dacji, przystąpiły do produkcji, nie- 
mającej nic z rolnictwem współnego. 


m . p 
Ceny hurtowe idą w górę 

Ogólny wskaźnik cen hurtowych w 
październiku br. wynosił 54,5 wobec 
54,2 we wrześniu br. i 54.4 w pa- 
ździerniku r. ub. (podstawa. rok 1928 
= WE 

Poniżej podajemy wskaźniki cen 
hurtowych w październiku br. dla po- 
szczególnych grup specjalnych (w na- 
wiasach: pierwsza liczba oznacza 
wskaźnik z września br., druga — z 
października r. ub.): 

żywność i używki 
50,9), nabywane 
58,5 (58,2 — 57,3). 

Artykuły rolne krajowe 46,5 (46,3 
— 45,5), sprzedawane przez rolników 
38,1 (37,7 — 36,1). 

Artykuły przemysłowe 57,3 (56,8 
57,9), surowce 54,4 (53,6 — 56,1), 
pó 'abrykaty 56,3 (56,0 — 55,2), wy- 
roby gotowe 60,7 (60,4 — 62,1). 

Surowce i półfabrykaty przemysło- 


514,5 (513 = 
przez spożywców 
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KURJER GUSPGDARCZO-SPOŁECZNY 


listopada 1935. 


Na jednego urzędnika 607 ky, papieru rocznie 


Zarządzenia, reskrypty, okólniki, urgensy... 


W ostatnim numerze „Polityki Go- 
spodarczej“ (nr. 4 z dnia 25 listopada 
br.) czytainy: 

Mieszkaniec Polski spożył w roku 
1934 w przecięciu statystycznem 5.17 
kg. żelaza walcowanego, 0.41 kg. skór 


podeszwowych, 1,7 przędzy bawełnia- 
nej, 0,7 kg, przędzy wełnianej, 2.98 
kg, nafry 4.82 kg, mięsa wołowego 


1.25 kg., mięsa cielęcego 0.50 kg., 
rytuszu, 09 kg. mydła, 
a papieru — cztery: i ćwierć kilo- 
gramów. 

Badając przyczynę tego zdumiewa- 
jącego zjawiska, obliczyliśmy (na pod- 
stawie Małego Rocznika Statystyczne- 
go), że nie może nią być czyłłelnictwo 


spi- 


E S 


telizowane 83,2 (83.0 — 87.6), pozo- 
stałe 48,0 (47.5 — 47.0). 

Materjały budowlane 52,3 (51,2 — 
48,5). 

Artykuły nabywane przez 
67,2 (66.7 — 68.8). 

Należy podkreślić, że wskaźnik ar- 
tykułów rolnych sprzedawanych przez 
rolników jest w październiku wyższy, 
niż w tym samym miesiącu r. ub., 
równocześnie zaś wskaźnik artykułów 
nabywanych przez rolnika jest w tym 
miesiącu niższy, niż w październiku r. 
ub. Mimo to rozpiętość „nożyc“ jest 
wciąż jeszcze bardzo duża. 


rolnika 


Zadłużenie Trzeciej Rzeszy 


(—) Niemiecki Instyvut dla Bada- 
nia Konjunktury ocenia w swem naj- 
świeższem sprawozdaniu wysokość pu- 
blicznego zadiużenia Niemiec w dniu 
1 czerwca br. na 29.8 miljardów ma- 
rek, podając przytem, że zadłużenie 


to w ciągu ostatnich dwu lat, wə- 
bec aktywnej konjunktury wzrosło 
tylko o 4.3 miljsrdów marek. Ponie- 


waż jednak sumą tą nie jest objęty 1 
miljard marek, zawarty w wekslach 
tzw. „Arbeitsbeschafung" i poczty, 
przeto ogólne zadłużenie Trzeciej Rze 
szy ocenić należy na 30.8  miljardów 
marek. Według danych jednak, które 
na początku pażdziernika br. ogłosił 
niem, min. skarbu zadłużenie to wy- 
nosi 33,5 miljardów mk. Rządy Hitlera 


we 55,5 (55.0 — 55,6), uzależnione od | przysporzyły Niemcom okragło 7 mil- 


zagranicy 42,4 (41,7 — 40.6), skar- 


jardów mk. 


czasopism, gdyż na głowę ludności 
wypada rocznie konsumcja tylko pig- 
ciu numerów dzienników i czasopism 
perjodycznych, ani nakład książek, ani 
ożywiona korespondencja, gdyż na nią 
zużywa głowa ludności tylko 0.033 kg. 
papieru, ani zapotrzebowanie szkół, 
ani papier do pakowania, gdyż do tego 
używa się u nas  przedewszystkiem, 
już wyżej uwzględnionego, papieru ga 
zełowego. Na podstawie powyższych 
danych można doiiczyć się do konsum- 
cji mniej więcej 7.25 kg. papieru na 
głowę. Ale na jakie cele zużywa się 
pozostałe 3 kg.? 

Zagadnienia tego nie udałoby się 
rozwiązać, gdyby nie przypadek, któ- 
ry podsunął w nasze ręce przedruk pe- 
wnego dokumentu, mianowicie „Instruk 
cji starosty do burmistrzów i wójtów 
w powiecie, dotyczącej odszczurzania” 
przeznaczonej do rozdania sołtysom i 
przełożonym obszarów dworskich. 


Instrukcja ta, niczem kij w mro- 
wisku, poruszyła naszą pamięć. Zako- 
tłował w niej wir rozporządzeń, zarzą- 
dzeń, reskryptów, okólników, urgeń- 
sów, zapytań, wezwań urzędowych 1 
setek tysięcy następujących na nie od- 
powiedzi, meldunków i zgłoszeń. Ta- 
jemnica konsumcji papieru rozwiała 
się... 

Oto z prostego zestawienia danych 
statystycznych okazuje się, że 

każdy urzędnik państwowy powo- 
duje zużycie 607 kg. papieru rocz- 
nie. 

A jeżeli się zważy, że do wyrobu pa- 
pieru używa się szmat, że szmaty po- 
chodzą ze starych ubrań obywateli, że 
stare ubrania sprzedają obywatełe u- 
licznym handlarzom, uliczni handlarze 
pół-hurtownikom, pół - hurtownicy, 
hurtownikom, hurtownicy syndykatowa 
szmącianemu, syndykat szmaciany sym 
dykatowi papierniczemu, a syndykat 
papierniczy fabrykom papieru, to każ- 
dy nieuprzedzony przyznać musi, Że 
osiągnięty w dziedzinie papiernictwA 
wielki rozmach produkcji i wspaniały 
rozwój ośrodków handlowych, jakoteż 
stworzenie w tych ciężkich czasach 
źródeł dochodu dlą szarej masy oby- 
wateli — zawdzięczamy wyłącznie in- 
gerencii Państwa, jego reglamentacjom 
i regulaciom. 
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GIEŁDA LWOWSKA 


Giełda zbożowa. 
Na Giełdzie obroty w pszenicy, jęcz-= 
mieniu i mące. Żyto i jęczmień awanso- 
wały w*cenie, pozatem ceny innych ar- 
tykułów niezmienione. 
Tendencja naogół utrzymana, uspo< 


sobienie spokojne. 


Ceny loco wagon Lwów od do 
Żyto zbiorowe . 13.50 13.75 
jęczmeń browarniany 13,25 13.50 
Jęczmień jednolity 121275 1300 
Jęczmień przemiałowy 12.00 12.23 


Inne kursy niezmienione. 

Giełda pieniężna, 
Obroty w dewizach Londyn i Pary 
oraz transakcie giełdowe w akcjach „Ga- 
zolina“ po zł. 70. Stabilizacyjna pożycz- 
ka zł. 513s 
Dolar okąło zł, 5.313% 


Gieda nabiałowa 


Masło deserowe w bloku za 1 kg. w 
hurcie 2.70 zł, w detalu 3.00 zł. 

Masło Il sorty w hurcie 2,50 zł, w 
detalu 300 zł. 

Masło kuchenne w hurcie 2.50 zt, w 
detalu 3.00 zł. , 
Mleko w hurcie litr 18 gr., dełal 26 
gr. pasteryzowane w butelkach 23 gr. 
z dostawą 25 gr. 

Jaja w hurcie 4.80 zł. kopa, sztuke 
814 gr. 


Giełda warszawska 
Warszawa 27. X! 1933 


3 proc, poż. budowlana 39 95 
4 proc. poż. inwestycyjna 111:— 
4 proc, poż. inwest. seryj. 11725 
5 proc. poź. konwersyjna 63:50 
5 proce. poż. kolejowa SĄ 
6 proc. poż. dolarowa 77-25 
4 proc. poż. dolarowa Sra 


7] proc. poż. stabilizacyjna 
10 proc. poż. kolejowa 


WALUTY I DEWIZY. 


Belgja 89:90 Praga 2159 
dańs —'— Paryż 35°00 
Holandja 35945 Szwajcarja 17185 
Londyn 26:23 łochy 43 1 
N. Jork 5:32 Berlin 21345 


Giełdy zagraniczne 
L o ndy n 27. XL 1935 


N. Jork 4:93 Zurych 15°28 
Paryż 7497 Praga 11925 
Berlin 12:28: Sztockholm 1939 
Amsterdam 130° Hiszpanja 
Bruksela 29:207 iedeń 26'43 
zym =— Warszawa 2637 
Paryż 27. XI. 1935 
Londyn 175— Praga 62:90 
N. Jork 1519 Bukareszt —— 
Braksela 25675 Berlin 61050 
zym —— _ Hiszpanja 
Zurych 49062 Amsterdam 1026 
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Wielki człowiek i Kult jego 


w twórczości ludowej i artystycznej 


Literatura piękna, o ie będzie tworze 
niem prawdziwem į szczerem a nie arty- 
styczną tylko wprawą, w rysach zasadni 
'czych wyrazi się zawsze tak samo, jak 
ludowa. Ale literatura artystyczna, o- 
prócz warunków w niej samej tkwią- 
cych i urabiających jej istotę, ulega wpły 
wom zewnętrznym w stopniu znacznie 
wyższym „niż ludowa, — przedewszyst- 
kiem zaś stawać musi od pewnego czasu 
wobec pewnych teoryj rządzących i wzo- 
rów, tak że pomysły swoje formuje — do 
jakiegoś przynajmniej stopnia — według 
stniejących rzeczywiście lub idealnie 
tz. kanonów plurarchowych, ponadto zaś 
wciela je w kształty ustalonych tub kom- 
h'nowanych rodzajów literackich, Mimo 
te okoliczności poeta. tworzący dzieło o 
motywie człowieka wielkiego, w którem 
człowiek ów wystąpić ma nie tylko jako 
bohater w znaczeniu zwyczajnem, ale 
także jako bohater w znaczeniu literac- 
kiem, technicznem, tj. jako ogniskowa 
postać, ześrodkowywająca całą akcię 
utworu poetyckiego, musi przeżyć i wżyć 
się w swój przedmiot badź przez intui- 
cję intellektu i uczucia. badź przy poma- 
cy innych danych. jak tradycja żyjąca lub 
historja pisana. Wżycie się i przeżywa- 
nie, zawsze dla autora konieczne, staje 
się jeszcze konieczniejszem, gdy bohater 
poematu dotyka go z bliska, gdy miano- 
wicie jest rodowity; ale też wżycie się i 
przeżywanie jest wówczas łatwiejsze, niż 


| w innych okolicznościach, bo genjusz ple- 
mienia, ten twórca i ochraniacz tradycji, 
czucia, myśli, ideałów i wszelkich innych 

| zjawisk, które w rezultacie ostatecznym 
dają narodowość, będzie mu przewodni- 
kiem tajemniczym, pouczy i wyczuć po- 
zwoli, o ile jednostka opiewana zawiera 
w sobie wybrańca narodu, — jego wiel- 
kiego człowieka - bohatera. 

III. 

Cały omówiony proceder ma miejsce, 
gdy twórcą owego wyobrażenia wielkie- 
go człowieka jest poezja, — gdy: wize- 
runek jego wysnuwa się z samego uczu- 
cia i fantazji, ponadto z elementów nie- 
mi obydwoma nawskróś prztepojonych. 
Rzecz zmienia się niemal zupełnie, gdy 
rola spełniana przez poezię przypadnie 
temu działowi literatury, który nosi mia- 
no dziejopisarstwa. Nie potrzeba mówić, 
że w przeciwieństwie zupełnem dziejopi- 
sarstwo stoi do tej sztuki, która ze 
wszystkich jest najbardziej boska, — że 
całkiem inne są jego metody, całkiem 
różne jego zadania i ce!e, wśród których 
najważniejszym: dochodzenie i zdoby- 
wanie prawdy możliwie przedmiotowej. 
Skutkiem tego historja w odniesieniu do 
ideału wielkości. któremu postyczne pa- 
trzenie żywot dało, — w odnies'eniu do 
ideału bohaterstwa, który z ogólno-ludz- 
kiego popędu przybiera kształty, pod 
twórczą ręką wyobraźni w porównaniu z 
rzeczywistością zawsze zwiększone w 


kierunku dodatnim czy ujemnym. będzie 
pomniejszycielką: Dziejopisarstwo bo- 
wiem z istoty swojej opierające się na 
krytyce, która jest miarą, zasadniczo nie 
jest niczem innem jeno mierzeniem; a 
gdy ono rozpocznie czynność, wtedy na- 
Stąpi to, co Carlyle z dowcipna złośliwo- 
ścią wypowiedział: „Wskażcie krytykom 
jakiego wielkiego człowieka, wnet į prze 
dewszystkiem przystąpią oni do tego, co 
nazywają jego „wytłumaczeniem; nie 
oddadzą mu czci, lecz go wyimierzą, aby 
wykryć, że jest to pewien rodzaj małego 
człowieka! On był tworem czasu — po- 
wiadają, czas go wezwał; epoka zrobiła 
wszystko, on zaś nic — czegobyśmy Sa- 
mi, my, mali krytycy, też zrobić nie mo- 
gli! Wszystko to jest pożałowania go- 
dne. Czas go wezwał! Niestety, znamy 
epoki, które wielkim głosem wzywały 
swego wielkiego człowieka, a znaleźć go 
nie mogły, bo go Opatrzność nie zesłała, 
i epoka, wzywając go z całej siły, mu- 
siala runąć w chaos i gruzy, albowiem 
ten wzywany przyjść nie chciał". 


Jakkolwiek tak różne są między .obą 
poezja i historja, gdy motywem giów- 
nym ich treści wielki człowiek, bohater, 
— jakkolwiek podstawą pierwszej: uczu” 
cie, wyobraźnia, intuicja, — drugiej: ro- 
zum, rozsądek itp. czynniki, — to prze- 
cież w twórczości swej w tym zakresie 
poezja pojedynk' em chodzi tylko na ni- 
skim stopniu kultury, gdy nie przeszła 
poza ludowość, podobnie jak h'storja, 
której znowu nie można sobie pomyśleć 
bez tkwiących w niej — choćby w sto- 
pniu najmniejszym — pierwiastków po- 
etyckich. W któreim z dwóch powyższych 
źródeł, poezji czy historji, leży i z które- 
go z nich wypływa potężniejsze oddzia- 
ływanie co do idei wielkości ludzkiej, 


— 


bohaterstwa, na ludzkość całą lub por 
szczególne jej części łatwo rozstrzygnąć 
— ponadto należy dodać, że w ręku po- 
ezji, jak wskazują fakty nie wyjątkowe, 
spoczywa moc — żeby się tak wyrazić — 
uhistorycznienia człowieka, który boha- 
terem historycznym zgoła nie był (mógł 
nawet nie istnieć) i zdegradowania z te- 
go Stanowiska człowieka takiego, który 
rolę bohatera na scenie dziejowej ode- 
grał, — że natomiast chyba nie istnieje 
taki, któregoby ta podwójna powaga na 
poziom niezachwlanego ideału wzniosła 
l na nim statecznie utrzymała. 


"TV. 


Postawiwszy w ten sposób ideał wiel 
kiego człowieka, bohatera, w obliczu po- 
ezji i historji i zyskawszy przez to pew- 
ne punkty widzenia na jego traktowanie 
na obu tych polach, pozostaje jeszcze 
odpowiedzieć pa pytanie, czy z praktyki 
poezji artystycznej nie dałyby się wypro- 
wadzić podobne wytyczne, jak to miało 
miejsce przy poezji ludowej, Co do tego, 
na czele trzeba stwierdzić, że w zakre- 
sie poezji artystycznej jest to zadanie O 
wiele trudniejsze z jednej strony dla nie- 
zmiernej szerokości i rozmaitości mate- 
rji, z drugiej dla młodości i świeżość 
nauki, którą Niemcy nazywają ..stofige- 
schichtlicne Disziplin“ lub  „Motiven- 
lehre“ a w następstwie tego dla braku 
przygotawawczych porównawczych stu- 
djów. omawiających motyw boh-tera 
przynajmniej zę stafowiska pewnych ka- 
tegorji czynu i ze stanowiska rodzajów 
literackich, w których osnowa bohater- 
stwa najczęściej i najchętniej się poja- 
wia, pominąwszy już inne postulaty te- 
o:ji poetyckiej. 

Cd n 
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29 LISTOPADA 


Przez wiele, wiele la; obchodziliś- 
my dzień 29 listopacła, sjsko dzień 
triumfu idei nad materją, entuzjazmu 
nad wyrachowaniem, wiary“ nad kom- 
binatorstwem. Był on symbolem boha- 
terstwa, mocy ducha. Obudził się dnia 
tego honor narodu, honor Polaków. 
Przekazany został przez ten dzień na- 
rodowi polskiemu na wieczystą pamięś 
i ukochanie: honor wojska narodowe- 
go. 
Ale 29 iistopad niesie ze sobą i in- 
ne przypomnienia, po kiórych przycho 
dzić muszą „godziny rozpaczy, a po 
nich większe od nich godziny prze- 
strogi“. $ 

— Nadstawimy swe piersi wrogom 
aby stały się dla nich Termopilami! — 
woła Wysocki do podchorążych. 

A „było ich wszysikich stu sześć- 
dziesięciu kilku — mówi Mochnacki 
— każdy z nich znał komendę bryga- 
dy i dywizji jak generał, a robił bro- 
nią jak szermierz. Zręczniejszych ty- 
raljerów, celniejszych strzelców pewnie 
żadne wojsko nie miało... Na czele tej 
kolumny uczonych atletów postępował 
Wysocki wprost do koszar trzech puł- 
ków jazdy nieprzyjacielskiej". 

Uderzającą jest też pamięć tej ko- 
łumny powstańczej, szukającej wodza, 
rewołucji, którą nie. umiałą wytworzyć 
rządu rewolucyjnego, choć jej przeciw 
thien była tylko bierność. 

Toć pierwszą czynnością Rady 
Administracyjnej była interwencja u 
W. Księcia, aby siłą zbrojną stłumił 
*ozr:chy 

Takie były kroki „starszych braci“ 
kewolucji narodowej. Widok spokojnie 
maszerującej ku granicy litewskiej ku- 
lumny W. Ks. z Łukasińskim w łańcu- 
chach w czasie, gdy rewolucja szuka 
Wodza, a Rząd układów z niezdecydo 
Wanym, raczej przerażonym najeżdźcą 
— oto wymowny symbol pierwszych 
dni powstania, 

Rewolucja znajduje wodzą w naj- 
żącięiszym przeciwniku powstania, od- 
daje mu w ręce nieograniczoną nad 
Sobą władzę, gdy on mysli tylko o wy 
jednaniu dla sprawców nocy 29 listo- 
pada przebaczenia u cesarza. Przepro 
wadza!y go orkiestry pułkowe pieśnią 
narodową. Usta tłumów szeptały bło- 
gosławieństwa, w  roziskrzonych ©- 
Cząch błyszczały łzy radosnego wzru- 
Szenia na widok tego. przy którym 
Wiara narodu pragnęła się skupić, ze- 
Wwrzeć i — zwyciężyć. 

Te cechy sprzeczności — jakże wy 
Taziste i jak tragiczne zarazem — wy 
bijają się na plan pierwszy obrazu 
Powstania 1830 roku. 

Powstanie nie zgubiła przecież prze 
moc, nie zgubił też brak środków ma- 
terjalnych, ani brak męstwa i poświę- 
cenia. Nie brak też ofiarności publicz- 
nej, 

Chcąc dzieło zakończyć zwycię- 

stwem, trzeba to zwycięstwo w sa- 

mym sobie przeżyć, trzeba się z 

tem zwycięstwem zespolić, wierzyć 

w nie, jak wierzy się w koniecz- 

ność. 

Ta wiara zabiła w sercach podcho- 
tążych, w sercach rozentuzjazmmowa- 
lego tłumu warszawskiego, nie ogar- 
lęłą jednak sfer kierowniczych i nie 
ogarnęła wszyskich warstw narodu. 

Ludzie, którzy brałi w ręce ster po- 
Wstania, godzili się z wypadkami, ule- 
gali wypadkom, ale ułegłością swą ra- 
towali jeno swoją popularność, czy 


MODNE MATERJAŁY 
NA PŁASZCZE 
I SUKNIE DAMSKIE 


poleca 


FIRM» 8 
Antoniego 


Jwietry 


_wów, ul. HALICKA 1. 
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egzystencję — sprawę gubili. Głosy 
śmiało przebrzmiewały bez echa głęb- 
szego i trwalszego, wielkie zamierze- 
nia ginęły w połowiczności decyzji, re- 
formy niknęły wobec egoizmu. 

Prawda nocy listopadowej i logicz- 
nych jej następstw W życiu narodu jest 
i będzie zawsze ważna. Nie stały się 
piersi podchorążych Termopilami. 

Ale stały się piersi Orląt lwow- 

skich, obudzone zostało i do zwy- 

cięskiego życia powołane nowe 
polskie bohaterstwo. 

Trzeba, by nieustannie i ciągle 
ścierać rdzę z polskiego charakteru, I 


„KURIER" z dnła 28 


"gGI_EpEdOISTY 


iżby już nigdy go nie tknęła, 
by wiarę w naród, wiarę w siebie 
pielęgnował każdy Polak, by z sło 
wem czyn wiązał, 
a słowo z entuzjazmem wierzenia, iżby 


okres 
gło- 


nigdy powtórzyć się mie mógł 
zakłamania, gdzie „język kłamie 
sowi, a głos myślom kłamie' 


WWW 


Czyś już zapewnił sobie regularną dostawę „Kurjera 
Lwowskiego* wpłacając prenumeratę na grudzień? 


DYWAN YYYY YYYY 
Jak w Abisynii karze sie tchórzów 


Dopiero obecnie dochodzą bliższe 4 
Szczegóły dotyczące niedawnej tajemni- ; 
czej podróży cesarza Hale Selassie na 
Iront, 

Między innemi przybył cesarz do Dżi- 
dżiga, gazie nasiąpił uroczysty akt uka- 
rania jednego z dowódcow. Był n.m mia- 
nowice „fitaurari* Szafiara, który siał 
na czele 700 dobrze uzbrojonych i wyszko 
lonych żołnierzy. Na wieść o zbliżaniu 
się wojsk włoskich Szaffara poprostu 
stchórzyź i uciekł, 

Szałfiara, pochodzący ze starej zna- 
nej i. wpływowej rodziny, został schwy- 
tany i zamknięty do więziena w Dzi- 
dżiga. 

Kiedy negus przybył do tego miasta, 
kazał zwołac caią ludność i załogę, wo- 
bec której wygłosił płomienną mowę, pię 
tnując tchórzów, którzy uciekają w tak 
poważnej chwili. 

Następnie wyprowadzono z więzienia 
Szafiarę. Wobec zgromadzonego wojska 
zdarto z niego biały płaszcz, oznakę je- 
go godności wojskowej, poczem przy* 
wiązano go do słupa i chłostato aż do 
utraty przytomności, 

Cały jego majątek został skonfisko- 
wany. 


E Urzącza ekshumacje i przywór zwiok. 


Co najgorsze jednak, Szaffara, o ile 
przeżyje tę karę, będzie musiał nosić 
suknie kobiece, — co uważane jest za 
największą hańbę dla wojownika. 

Natomiest negus odznaczył publiczne 
niejaką Kabudeh, miodąa kobietę, która 
walczyia bohatersko na froncie, obsługu- 
jac osobiście karabin maszynowy aż do 
ostatniej chwil: i do ostatniego naboju. 

Kabudeh otrzymała z rąk negusa bia- 
ły płaszcz, jaki nosić mają prawo tylko 
fitaurari. 

z, | RE 


Pon”mowonu Znakłód Ponrzehowy 


ELIZJUM 


przedtem J. Kurkowski 
' Lwów, ul. Sobieskiego 9. 
Te'efon b'ara 289.40. dyżur nocny 292.97 
poleca : 
swe nowoczesne urządzenia pogrzebo- 
we trumny poznańskie i tute ste 


Wsze.kie formal ości załatwia we 
własnym zakresie. —- Usługa pełna 
pietyzmu. Ceny najnizsz: ulgi 

w spłacie 1:8 


Prostym sztychem 


Pożytek z filatelistyki 


— Albo mi dasz dwie Bułgarje 
i jeden Egipt, albo nici z interesu. 

— Za co? Za jedną Australję? Że- 
by to choć była Abisynja, no to rozu- 
miem,,... 

— Ty nie bądź taki 
Abisynji mu się zachciewal, 
się czy nie? 

Minąłem dwóch uczniaków, dobija- 
jących na chodniku przed szkołą Ma- 
rji Magdaleny targu o znaczki pocz- 
towe i pod wpływem  zasłyszanego 
fragmentu ich rozmowy przypomniałem 
sobie, że już dawno obiecałem pew- 
nemu małemu Adasiowi napisać „arty 
kuł' o znaczeniu filatelistyki, 

Słowo się rzekło... 

Niektórzy ludzie o mentalności lu- 
dożerców z Nowej Gwinei czy Wysp 
Złodziejskich, uważają filatelistykę tyl 
ko za taką nieszkodliwą sobie manję 
polegającą na zbieraniu nikomu nie- 
potrzebnych znaczków pocztowych i 
wklejaniu ich do większych lub mniej- 
szych albumów. jest to oczywiste i ka 
rygodne niedocenianie całego szeregu 
walorów tego poważnego zawodu, 
którym się sam król Anglji, władca po- 
łowy kuli ziemskiej przecież para... 

Filatelistyka przedewszystkiem wy- 
rabia znakomicie zdolności handlowe. 
Polega wszakże na tem, aby partnera 
gładko oszwabić, a samemu się o- 
szwabić nie dać. A na tem wszakże 
wszelkie transakcje handlowe, od bi- 
blijnej miski soczewicy Ezawa poczy- 
nając, polegają... 

Filażelistyka jest dositonałem przy 
gotowaniem i uzupełnieniem nauki ge- 
ografji Paragwaj, belgijskie Kongo, 


Mussolini... 
Mieniamy 


Tasmanja, Chiny, Kanada, Finlandja, 
czy W. Księstwo Luksemburg, są każ- 
demu  sztubakowi doskonale dzieki 
znaczkom pocztowym znane grubo 
wcześniej przedtem, nim mu pierwszy 
podręcznik geografji do rąk wpadnie, 
Walor pedagogiczny, którego lekcewa- 
żyć nie można... 

Znaczki pocztowe są środkiem płat 
niczym nie podlegającym żadnej dewa- 
luacji. Można za nie nabyć wszystko. 
Za rzadszy znaczek można kupić do- 
zgonną przyjaźń, za mniej rzadki pra- 
wo odpisania zadania rachunkowego 
lub zapewnić sobie znakomitą po moc 
naukową w postaci kolegi umieją- 
cego wytrawnie podpowiadać — rzecz 
bynajmniej nie do pogardzenia... 

Wiemy coś o tem z własnego do- 
świadczenia. Z tych lat, kiedyśmy to i 
my znaczkami handlowali, innych nie 
mając zmartwień prócz dwójki w pro- 
fesorskim notesie. 

Piękne były czasy... Czyż można 
więc nie zazdrościć małym  Adasiom 
smarującym z albumem znaczków w 
tornistrze do szkoły? 

Czyż można dziwić się poecie ze smut 
kiem mówiącemu pod adresem ledwo 
od ziemi odrosłego sztubaka: 4 
„ł będziesz, chłopcze, z lekcjami miał 
kłopot, 
Będziesz kuł słówka, z algebrą się 
parał, 
Oraz w atlasie trwał nad Europq; 
Będziesz postępy złe ukryć się starał, 
Będziesz młodości snuł śliczną legendę 
A ja, mój Boże, a ja już nie będę". 

A ja już nie będe... 

KIKI 


Z CHWILI 
Uśmiech Lwowa 
Gdy po dłuższej niebytności po- 
wróciiem wreszcie do Lwowa, pierw- 


szy napotkany znajomy, zaraz po przy 
witaniu spojrzał na mnie z niekłama- 
nem zdumieniem i po dłużej, milczącej 
obserwacji, zapytał jadowicie: 

— Pan bawił zapewne na prowim 
cji? 

— Siedziałem trochę na wsi. Ale, 
czy pan uważa, że wyglądam nieco 
„prowincjonalnie'2 


— Twarz ma pan, że tak powiem 
„prowincjonalną''.., 

— Dlaczego? 

— Pan się uśmiecha! Pan jest 4 


czegoś zadowolony! W oczach pań- 
skich błyszczy radość życia! Pali pan 
egipskiego i zauważyłem, że zapalił. 
go pan własnymi zapałkami! 

Tego we Lwowie sie nie widzi, to 
mi się wydaje podejrzane. Na miłość 
boską niech pan przestanie się uśmie- 
chać, bo już policjant zwrócił na nas 
uwagę... 

Gwałtem zaciągnął mnie do najs 
bliższej bramy i położywszy mi dłoń 
na ramieniu, rozpoczął indagację: 

— Dostał pan wawrzyn Palu? 

— Nie. 

— Wygrał pan na loterji? 

— Także nie. Ale nie tracę nadzieji, 

— A może zamianowano pana syń 
dykiem w Kasie Oszczędności? 

— Niestety, nie myślano o mnie.a 

— Teściowa? 

— Dziękuję. 
rydz... 

— 4 więc nie obcięli nic panu? 

— Co mogli, to obcięli! 

— Ha! A pan się jednak Smiejel 
To się może bardzo żle skończyć! 
Chciałbym wyleczyć pana z tego przy 


Zdrowa i śmigła jak 


krego nałogu. Proponuję przejść się 
kilkakrotnie ulicami Długosza, Mo- 
chnackiego, Kopernika... Aż do skut- 


kul Zobaczymy, czy pan się potem bę 
dzie śmiał.. 

Posłuchałem tej rady. [Już 
na ulicy Długosza poślizgnąłem 
chodniku i.upadłszy, skręciłem 
jokaś poważna matrona na ten widok 
zaśmiała się serdecznie. Ponure twarze 
wszystkich przechodniów rozjaśniły się 
frywolnym uśmiechem... 

Był to pierwszy uśmiech, jaki zau- 
ważyłem we Lwowie. 


odrazu 
sig' na 
noge. 


RYKSKI 
Ee ERO 


Ostatnie chwile 
Adama Mickiewicza ? 


Dnia 26 b. m, minęło 80 lat, kiedy 
w Konstantynopolu w r. 1855 zakończył 
życie wieszcz narodu polskiego Adam 
Mickiewicz. 

Śmierć Mickiewicza w chwili, gdy na 
ziemi furęckiej tworzył „Legion Wscho- 
dni“ przeciw Rosji, przecięła tragicznie 
jego owocna działainość na emigracji 
zamvkając ieden rozdział „Ksiąg naroda 
polskiego i nielgrzymstwa polsk'ego*". 

Formuiąc sławny swói  „Legion*, 
przybył do Konstantynopola i tu 26 li- 
stopada 1855 r. zachorował na cholerę. 
Leżac w ciężkiej gorączce, zapytał Hen- 
ryka Służalskiego: „Co mówią lekarze?“ 
Służalski odpowiedział: „Mówią, że mo- 
żesz umrzeć!“ Wtedy rzekł Mickiewicz: 
„Każ mi zawołać księdza Ławrynowi- 
cza!“ 

Ks. Ławrynowicz udzieli mni Sakra- 
mentu Namaszczenia Olejami Świętemi, 
a o godzinie 9-iej wieczór dastór Sery 
zamknał mu oczy. 

Do gazety ówczesnej paryskiej „L'Uni- 
vers“ don'esiono z Konstantynopola: 
„Adam Mickiewicz, sławny poeta polski, 
czując, że śmierć nadchodzi, kazał przy- 
wołać Księdza, przyjął Sakramenta Świę- 
te i umarł, jak gorliwy chrześcijanin", 
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KURIER“ z dnia 


CO DZIEN NIESIE ? | Kronika. bvowska 
Al Czyszczenie chodników w zimie 
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REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 
TEATR WIELKI 
, Czwartek 28, 11. g.8 w. „Muzyka na 
ulicy* Ceny najniższe. Ab. 1. 
P atek 29, 11. g. 8 w. „Rewizor“ 
Ab. 5 


Czwartek 
Mansweta 


| Piątek Saturnina 


Sobota 30. 11. g. 3.30 Ceny najniższ: 
„Kcpciuszek* g. 8 w. Gościnne wystę- 
by Ludwika Solskiego „Wielki Fryde- 
ryk.“ Ab. 4, 

Niedziela 1. 12. g. 12 w poł. Ceny 
popularne. II Koncert Filharmonji Lwo 
wskiej. g. 330 Gościnny występ Ludwi- 
ka Solskiego „„Wielki Fryderyk“ g. 8 
wiecz. „Rewizor“ Ab. 5 


(Y6 ANER J Lwów, Hotel Krakowsk 
ła najtańszy i najeleganfszy 
ZEG ami] 


Jloknl rozrywkowy 


TEATR ROZMAITOŚCI 


Czwartek 28. 11 nieczynny 
Piątek 29 11. nieczynny. 
Sobota 30. 11. nieczynny. 
Niedz'ela 1. 12. nieczynny. 


Szlafroki 
i pyjamy dzieciece 


BERTA STARK 


REPERTUAR KINOTEATRÓW 


APOLLO: „Ucieczka“ w gł. roli Kathe 


de Naggy i Hans Albers. 
aa EC: józef Schmid 
iwszy dzień mego życia" 
CASINO: „Sen nocy letniej“ Szekspi 
reż, Reinhardta. b r 
CHIMERA: „Pod palącem niebem Ar- 


gentyny. 
COLOSSEUM: „A-B-C Miłości“, rewia 
om e katen”. 

YNA: „Kapryśna Marietta". 
KOPERNIK: „Bengali* 


„Najszczę- 


MARYSIENKA: „Bengali“. 
MUZA: Noce wiedeńskie z Ramonem 
Novaro. 


PALACE: „Rapsodja Bałtyku” 
PAN: „Legjon Nieustraszonych". 
X. 


„Uśmiech szezęścia“ i akłuaľ 
dodatki. i ka 


RA] . Wacrś* 2 Dymszą. i 
STYLOWY: „Nie odchodź odemnie" — 
oraz rewja. 
T: „Przeor Kordecki Obrońca Czę- 
stochowy* (wznowienie). 
ON: „Mała mafeczka*, I 


-- 2EN0. „1E. AE 
Magazyn pościeli R. DRZAŁA 


Lwów, Chorążczyzny 5. poleca koł 
ao ee Baty po 4 X Ek 
race po 6 zł. przyjmuje pi - 
nia tel. 294-81. PASO '837 
Z E WDARRAWTOZA 
Dziś w radjo: 

OD FONOGRAFU DO TAŚMY 
DŹWIĘKOWEJ. O rozwoju techniki u- 
trwalania i reprodukowania dźwięków, 
od pierwszych nieśmiałych prób aż do 
uskonalontego z każdym rokiem wyna- 
lazku dżwiękowej taśmy opowie radjo- 
słuchaczom dziś, we czwartek o godz. 
18.30 stanisław Władyba 

PREMJERA W TEATRZE WY- 
OBRAŻNI. „Czerwone naszywki“, to o- 
znaka na mundurach oficerów angielskie 
go sztabu generalnego. słuchowisko pod 
tym tytuiem jest jedną z czołowych po- 
zycyj repertuarowych angielskiego teatru 
wyobraźni. Napisał je Val Gisłgud, dy- 
rsktor literacki londyńskiego broadca- 
stingu, z pochodzenia Polak. Autor umie- 
ścił akcję w czasie jakiejś fantastycznej 
wojny przeszłości. Premjera dziś, o go- 
dzinie 21.00. 

STARY DOKTOR OPOWIE O MA- 
ŁEM DZIECKU PRZEZ RADJO. Jest w 
rodzinie starszy brat. młodsza nieco sio- 
stra i całkiem małe dziecko: malutka 
siostrzyczka, albo braciszek... Dużo trze- 
ba cierpliwości, aby takiego małego 
Starsze dziecko nie skrzywdziło, nie po- 
pchnęło. Ale skąd; jak w sobie tę cierpli- 
wość i zrozumienie wyrobić? O tem wła- 
Śnie opowie dzieciom (tym starszym) 
dziś, o godz. 16.000 Stary Doktór. 


Starostwo grodzkie Iwowskie przypomi- 
na ponownie, że po myśli obowiązują- 
cych przepisów (obwieszczenie Zarządu 
Miejskiego m, Lwowa z dnia 20 maja 
1931 t. 3959/1V/931 p. l. i 2 i rozporzą- 
dzenia Ministerstwa Opieki Społecznej 
z dnią 26. 9. br. Dz. U, R. P. Nr. 76 
poz. 476) utrzymanie porządku i czysto- 
ści tak na zewnątrz jak i wewnątrz do- 
mów ciąży na dozorcach, a gdzie ich 
niema, na właścicielach realności, 

Ze względu na porę zimową należy z 
chodników śnieg zmiatać i odgartywać 
kilka razy dziennie w miarę narastania 
warstwy śniegowej. Chodnik zaś codzien 
nie o godz. 7-ej rano, a następnie w cią- 
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BRNIE" 0 az 


gu dnia kilka razy według potrzeby po- 
Sypywać piaskiem, trocinami lub popio- 
łem. Również warstwę lodową na cho- 
dnikach wykazującą  garby, należy z 
wierzchu zsiekać i zmieść, a następnie 
chodnik posypać piaskiem lub popiołem. 
W. czasie odwiłży należy chodnik z lodu 
oczyszczać, 

Winni nieprzestrzegania tych prze- 
pisów zostaną ukarani po myśli art. 22. 
ustawy z dnia 23 lutego 1935, (Dz. U. 
R. P. Nr. 27. poz. 198) grzywną do wy- 
sokości 3,000 zł. i aresztem do trzech 
miesięcy. Starosta grodzki (—) Protas- 
sewicz, 

=)" 


CZARNY DZIEŃ DLA KOMUNISTÓW 


(*) Zachciało się Zosi jagódek... a 
komunistom masówki, Urządzili więc 
ten jube! przy ul. Romanowicza. Zbrzy- 
dło im widocznie miejsce „pod zega- 
tem“, Krakowskie, Żółkiewska, zaprag- 
nęli nowych a nieznanych wrażeń, moc- 
nych emocyj, czynów mercicznych. Ze- 
szli się tedy właśnie na ul. Romanow.- 
cza... Która jak wiadomo położona 
jes: «uż obok Kawiarni Szkockiej, Do- 
mu Akademickiego, Prokuratorji Gene- 
ralnej 1 Uniwersytetu : stanowi teren 
tabularnie zapisany na kogo innego. 

To właśnie pogwałcenie :radycji nie 
podobało się naszej P. P. Ale że lubi 
ona czynić wszys:ko powoli 1 rozważ- 
nie, więc : w tym wypadku niz spiesząc 
się zbytnio, zamknęła intruzów kordo- 
nem, poczem przystąpiła do prawem 
przepisanych czynności. Z nielicznych 
bram i klatek scnodowych wyłowiono 
coś około 30 grubszych ryb, nielicząc 
drobniejszych, niegodnych policyjnej 
uwagi, piotek. 


Sukienki azie cięce 


różnego rodzajv 


do lat 12 
BERTA 


BERTA STARK 


POKASANY PRZEZ WŚCIEKŁEGO 
PSA 

(a) Pies wściekły pokąsał przed 
kiiku dniami adw. Dra Stefana Szuche- 
wicza, znanego obrońcę w  „ukraiń- 
skich“ procesach politycznych. Adw. 
Dr. Szuchewicz wezwany został w cha- 
rakterze świadka w toczącym się w 
Warszawie procesie przeciw członkom 
O. U. N. i w związku z :ym wypadkiem, 
jak donosi wczorajsze „Diło* — praw- 
dopodobnie nie będzie mógł stanąć na 
tej rozprawie. 


Pończochy wlk sweterki 
ść PI, Halicki 3 
—©— 


KOMUNIKAT TEATRÓW  MiEJSKICH 


Ii KONCERT FILHARMONJI LWO- 
WSKIEJ. Zwyczajem wielkich środowisk 
muzycznych zachodu następny III Kon- 
cert Filharmonji Lwowskiej odbędzie się 
w południe czyfi o godz, 12. dn. 1 gru- 
dria. Koncertem kierować będzie muzyk 
i mistrz batuty ignacy Neumarck, jako 
solistka wystąpi znana pianistka Helena 
Otfawowa. ! 

LUDWIK SOLSKI WRACA DO LWO 
WA! Dyrekcji Teatrów Miejskich udało 
się pozyskać Mistrza Solskiego jeszcze 
na trzy występy w nieśmiertelnej jego 
roli, jako „Wielkiego Fryderyka". Lu- 
dwik Solski przybywa do Lwowa mimo, 
i2 równocześnie jest w trakcie próba tej 
samej sztuki w Teatrze Narodowym w 
Warszawie. Mistrz Solski wystąpi w so- 
botę wieczorem, w niedzielę popołudniu 
i w poniedziałek wieczorem. 

POWTÓRZENIE „KOPCIUSZKA* Ze 
względu na kolosalne powodzenie iakim 
się cieszy wśród młodocianych meloma- 
nów baśń ,Kopcuszek, widowisko to 
zostanie powtórzone w Teatrze Wielkim 
w snahate 30 bm. o godz. 3.30, 


— m ZEW ZZA ZZA O EE O WZA ZE WE. POZA ZZ ZZ ZZ ZOE ZZA ZZ TZ ZZOZ WÓZ ZZ ZZOZ ZZ 
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ODPŁACIŁ MU PIĘKNEM 
ZA NADOBNE 

(a) W dniu wczorajszym po po- 
łudniu woźnica Włodzimierz Andrusz” 
czyszyn, iiczący 30 lat, wiózł cegły do 
budowy przy ui. Poniatowskiego, a gdy 
biedne koniska, dobywając ostatnich 
sił, nie mogły po śliskiej jezdni udźwig- 
nąć wielkiego ciężaru, wożnica nie 
szczędził im batów, Gdy tak jednego 
konia okładał batem, koń kopnął go w 
pachwinę tak silnie, iż Pogotowie Ra- 
tunkowe musiało odstawić go dc szpi- 
tała powszechrego. 


ŚMIERĆ ZNANEGO CHIRURGA 
(a) W dniu wczorajszym po kró:- 
kiej chorobie zmarł Prof. Dr. Romuald 
Węgłowski ,b. pułkownik - lekarz, w 
59- ym roku życia. Śp. Zmariy zażywał 
opinji bardzo zdoinego chirurga i peł- 
nił przez szereg lat obowiązki komen- 
danta szp:'ałe garnizonowego we Lwo- 
wie. 
WŁAMYWACZE W LOKALU 
ZW *7XKU URZĘDNIKÓW B.G K. 
(3) W dniu wczorajszym nieznani 
sprawcy pe wycięciu tzw. fiiunku w 
drzwizc", dos'aii się do lokalu Związ- 
ku Urzędników Banku Gospodarstwa 
Krajowego przy ul. Mickiewicza l. 3, 
gdzie skradli 155 zł. w gotówce i za- 
brali *9 qalij kar: do grania. 
DWAJ ROBOTNICY KOLEJOWI — 
ZATRUCI GAZEM 
(a) Pogotowie Raiunkowe zawezwa- 
ne zostało w dniu wczorajszym na dwo- 
rzec główny, gdzie w magazynie dwai 
robotnicy, Paweł Bukartyk, liczący 46 
łat (ui. Gródecka, 127) i Stanisław Bo- 
land, 36 letni, doznaii zatrucia gazem, 
wydobdywającym się z rury gazowej, w 
ziem. pomieszczonej. Lekarz Pogotowia 
siwietdzii lekkie zatrucie gazem i prze- 


wiózł ich do Szpitala tvwszechnego, Po- . 


gotowe gazowe dokorało naprawy pę- 
kniętej rury. 


"anelysiki dziewczara 
' chłopięce 


w olbrzymim wyborze 
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ta) Późnym wieczorem w dniu 
wczorajszym przybyła do hotelu „Po- 
dolskiego" przy ul. Gródeckiej, 1. 91, 
niejaka Stełanja Ostrowska, licząca 18 
lat (ul. Rappaporta, i. 7,), poczem w 
zamiarze samobójczym usiłowała otruć 
się kwasem solnym. Wezwane Pogoto- 
wie Ratunkowe przewiozło ją do szpi- 
tala powszecknego. Powodu usiłowane- 
go samobójstwa na razie nie ustalono. 

Drugi zamach samobójczy wydarzył 
się w hotel „Pod trzema koronami“, 
dokąd wieczorem przybył niejaki Mie- 
czysław Koczabski, liczący 24 lat, u- 
rzędnik firmy Hartwiga. Koczabski za- 
płacił za pokój, poczem polecił przy- 
nieść sobie szklankę gorącej herbaty z 
rumem. Wsypał do niej jakąś truciznę, 
a gdy przez czas dłuższy nie opuszczał 
pokoju, służba hotelowa  wyważy:a 
drzwi i stwierdziła, że nie daje już on 
żadnych oznak życia, Obok na stolicz- 
ku położoną była przez denata kartka 
tej treści: „dalej nerwy nie mogą wy- 
trzymać, wobec czego popełniam sa- 
mobójstwo”. Na razie nie zdołano usta- 
lié przyczyny powyższego zamachu na 
życie. 


Zdarzenia i wypadki 


(a) — Ofiara gołoledzi, — Marcel 
Langstein (ul. Gródecka, 1. 131) w prze: 
chodzie aleją przez pl. św. Juta pośliz- 
gnął się i upadł na ziemię, skutkiem 
czego doznał | złamania prawej ręki. 
Pierwszej pomocy udzielił mu lekarz 
prywatny." 

(a) — niopoty kałuskiego kupca.— 
Leizor Saliter, kupiec, zamieszkały w 
Kałuszu, przybył do Lwowa celem za- 
kupna czapek zimowych, Po załatwie- 
niu sprawunku polecił S paczek załado- 
wać na wóz Herscha Kreinera a poru- 
czywszy towar jego opiece, oddalił się 
na chwilę. Po powrocie stwierdził, że 
jednej paczki, zawieraiącei 72 czapek 
wartości 82 zł, brakuje. Powstała na 
fem tle awantura, przyczem Kreiner za- 
pewniał kałuskiego kupca, iż jakiś zło- 
dziej skradł ią z wozu. Sprawa oparła 
się o policie. 
| ESA 


MEDAL M. LWOWA DLA MARSZ. 
PIŁSUDSKIEGO 

Komitet budowy pomnika Marsz 
Piłsudskiego (sekcja medalowa) ogłosił 
konkurs na projekt medalu obywatelskie 
go honorowego m. Lwowa, nadanego 
śp. Marszaikowi uchwała Rady miej- 
skiej z dnia 18 marca 1935 r. Konkurs 
jest rozpisany dla artystów plastyków, 
obywateli polskich. iakoteż Polaków 
mieszkających zagranicą. Za najlepsze 
prace sąd konkursowy przyzna trzy na- 
grody: pierwszą w kwocie zł, 1000, dru- 
ga zi. 400. i trzecia zł. %0u. Termin nad- 
syłania prac upływa z dniem 1 stycznia 
Program * warunki konkursu są do na- 
bycia w Zarządzie miejskim Rynek 1. I 
Wydział, IM n. pokój nr 341. 


Ziomka I. E. 
KRONIKA KRAKOWSKA 
GRASOWAŁ NA NĘDZY LUDZKIEJ 


Tomasz Czachowski obiecując szeregu 
bezrobotnym wyrobienie pracy, za co 


zz 


| pobierał od każdego po 50 zł. Liczny 


zastęp poszkodowanych wniósł doniesie- 
nie do policji na oszusta, 

TRAGEDJA BEZROBOTNEGO URZĘ: 
DNIKA odbiła się bolesnem echem 
w Woli Duchackiej, przedmieściu Krako- 
wa. Mieszkał tam 29-letni Zygmunt La- 
bra, porucznik rezerwy, buchalter z za- 
wodu, który od 5-ciu lat stracił pracę i 
mimo wysiłków zdobycia kawałka chle- 
ba, nie dopiął celu. Podziałało to tak 
deprysnująco na Labrę, że wczoraj pos 
zbawił się życia wystrzałem z rewolwe- 
TU. 

FABRYKANCI PASZPORTÓW PA“ 
LESTYŃSKICH znaleźli się wczoraj ná 
ławie oskarżonych w sądzie krakowskim. 
Abraham Lichtenteld i Chaim Keller, 
krawcy z zawodu, postanowili łatwiejszą 
choć śliską drogą doiść do majątku i 
w tym cełu przerzucili się do zawodw 
oszukańczego, uruchamiając „biuro cer- 
tyfikatów na wyjazd do Palestyny". Ścią- 
gali oni do „biura“ naiwnych współwy- 
znawców, dostarczałąc im fałszywe cer- 
tyfikaty za różnemi opłatami, sięgające- 
mi 2.000 zł. Niefortunni oszuści zostali 
skazani na kare więzienia no 11% roku. 

INŻ, RECHEM SPRZENIEWIERZYŁ 
4.553 franki szwajcarskie oraz 609 zł. i 
został za to pociągnięty do odpowie- 
dzialności karnej. W roku 1932 przyjął 
on zastępstwo olejków kosmetycznych 
Müller — Taller z Nyonn w Szwajcari! 
i mimo olbrzymich zysków (3.000 zł. 
prowizji miesięcznej, plus tantjemy wy- 
jazdowe) naraził firmę szwajcarską na 
straty. Rozprawa wczorajsza nie dobte- 
gła końca, gdyż okazała sie konieczność 
przesłuchania nowych Świadków. 

1 

REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
ADRIA: Dzień Wieltkiej Przygody 
APOLLO: Epizod 
BAGATELA: Poszukiwaczki złota i rewia 
MUZEUM RBRZEMYSŁ.: „Ala w krainie 

zudów” 

PROMIEŃ: Kocham wszystkie kobiety 
STELLA: Zamach na gen. Skaiłona 
ŚWIT: Kariera (M. Eggerth) 

SZTUKA: Kozak i Słowik 

UCIECHA: „Itonka“. 

WANDA: „Sen nocy letniej", 

ZORZ’: -Śluby ulańskie“. 


MUNDURKI 
ti fartuszki szkolne 
w wielkim wyborze 


BERTA SWE 


|. 
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Wojewoda lwowski pawołał na człon 
ków Wojewódzkiej Rady Fůnđuszu Pra- 
cy pp.: ławnika Irzyka. członka Rady 
Powiatowej Krzeczunowicza, radcę Wit 
Sulimirskiego, radcę inż."Tworydłę, pre- 
zesa Pammera, prez. ZZZ. Szczupaczyń- 
skiego, mer, Sorga, „inż. Mackego, nacz. 
dr. Szkodzińskiego, prez. Drojanowską, 
ks. prof. Szydelskiego, prot dr. Bigę, kpt 
Ludwiga, wiceprez. Borysławia Kobaka, 
insp. pracy Zwołińskiego, nacz, Micha- 
lewicza. 

Wczoraj pod przewodnictwem Wice- 
wojewody  Sochańskiego odbyło się 
pierwsza posiedzenie Rady Funduszu 
Pracy. Wicewojewoda w .zagajeniu ze- 
brania przypomniał, że do zakresu dzia- 
łalności Wojew. Rady Funduszu Pracy 
nateży uchwalanie wytycznych F. P., roz 
patrywanie sprawozdań o gospodarce 
F. P., opiniowanie o sprawach przekaza- 
nych Radzie przez przewodniczącego tj. 
wojewodę, współdziałanie w pomocy 
bezrobotnym i ofiarności publicznej na 
rzecz walki z bezrobociem. 

Dyrektor Funduszu Pracy r. Gajewski 
przedstawił obszerny materjał, dotyczą- 
cy akcji Funduszu Pracy, pomocy dla 
bezrobotnych z uwzględnieniem junaków, 
R. Gajewski podał, że program pracy na 
rok 1935 do 1936 przewiduje kwotę 12 
miljonów złotych na wojew. lwowskie, z 
czego najwięcej powinno się zużyć na 
roboty drogtwe. Program prac obejmuje 
ponadto cały szereg innych robót, a tak- 
że robót w miastach: Lwowie, Przemy- 
šlu, Rzeszowie, Sanoku, Drohobyczu i 
Borysławiu. Poważne kwoty, przeznaczo 
ne mają być na regulację rzek i meljo- 
rację. 

W ożywionej i długiej dyskusji za- 


Udział Polski 
w uroczystościach 
horacjańskich 


W prasie włoskiej ukazały się serde- 
ezne notatki, inłormujące o udziale Pol- 
skl w uroczystościach 2000 rocznicy ho- 
racjańskieł, 

Na posiedzeniu Wydziału literackie- 
go Królewskiej Akademji Włoskiej zło- 
Żył prof. Leon Siernbach, reprezentant 
Folskiej Akademji Umiejętności życzenia 
w języku łacińskim i wręczył w darze 
bogały tom miscellaneów, wydany sia- 
raniem P. A. U, „Commentationes ho- 
ratianae", w którym zebrano cenne stu- 
dja o Horacym najwybitniejszych filo- 
logów polskich. 

Podziękowanie w podniosłych sło- 
wach wygłosił Carlo Formichi, wicepre- 
zydent wydziału literackiego. Na uro- 
czystości obecny był ambasador Polski 
przy Kwirynale i członkowie Królew- 
skiej Akademji: Bertoni, Bontempelli, Fa- 
rinelli, Novaro, Ojetti, Ranzini, Pascarel- 
la, Pirandello, Romagnoli, 


Echa podniosiego dnia 


(a) Minioną rocznicę Obrony Lwowa 
uczcewa „Gwiazda“  podniosłym obcho- 
dem, który w sali zasłużonego tak bar- 
dzo tego towarzystwa, zgromadził wiele 
publiczności. Piękny program obchodu 
objął odegraną przez Órużynę dramaty- 
czną „Gwiazdy“ sztukę Hieronima Za- 
leskiego w Sześciu obrazach pt. „Orle 
gniazdo”, osnute na tle przeżyć Lwo- 
wa w okresie oblężenia miasta przez 
Chmielnickiego. Wieczór zagaił w pięk- 
nem a głęboko ujętem przemówieniu r. 
Marjan Dziędzielewicz, który zazmaczył, 
iż kochamy Lwów, nie powodowani ja- 
kimá lokalnym egoizmem, ale spełniając 
Święty obowiązek, zaciągnięty wobec 
całych pokoleń, które ra przestrzeni 
wieków sprawiły, iż był on „zawsze 
wierny”. Składamy hołd połegłym w 
obronie Miasta i czcimy tych wszystkich 
którzy sprawili, że Lwów w pamiętnych 
dniach stał się zbiorowym Żołnierzem. 

Drużyna „Gwiazdy“ pod znaną re- 
żyserją p. Marjana Lecha i przy ilustra- 
cji muzycznej pod wytrawną batutą 
prof. Kazimierza Abratowskiego odegra- 
ła następnie „Orle Gniazdo", w którego 
odtworzeniu wzięło udział pięćdziesiąt 
kilka osób. Obeonemu ża gpęzedstawie- 
niu autorowi zajmującgj sztuki urządzo- 
no serdeczną owację:: *Dobrzeby było. 
Żeby „Gwiazda“ w naibliźszywm czasie 
Dowtórzyła „Orle Gniazdo” i dała w 
ten sposób możność przepędzenia mi- 
łych chwil tym, którzy ubiegłej miedzie- 
li nie znaleźli się na jej sali. 

—— 


„KUR IER“ 4 dnia 


biesali głos pp. nacz. Michalewicz, ław- | 
nik Irzyk, który wskazał na konięczność 
stworzenia możności korzystania z pomo 
cy publicznej pracowników w małych 
zakładach wytwórczych. Ks. Szydelski 
zwrócił uwagę, że tegoroczne zamierze- 
nia Funduszu Kwaterunku Wojskowego 
odnośnie do budowy domów dla oficerów 
i podoficerów we Lwowie nie zostały zre 
alizowane. Ks. Szydelski wniósł, aby 
zwiększyć akcję na rzecz budowy ma- 


łych domków robotniczych. Radca lzby 
Rolniczej inż. Tworydło domagał się po- 
większenia prac meljoracyjnych i regula- 
cyjnych dła podniesienia kultury rolnej. 
Prof. Bigo wystąpił w obronie przemy- 
słu chałupniczego i przedstawił wnioski 
dla uruchomienia pomocy Tunduszu Pra- 
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Pierwsze posiedzenie Raty Funduszu 


listopada 1935. 


Pracy 


cy na rzecz chalupnictwa. 
Wicewojewoda Sochański udzielił szere 
gu wyjaśnień w których podkreślił troskę 
władz w kierunku najwydatniejszej po- 
mocy.i opieki nad bezrobotnymi. Troską 
wojewody lwowskiego jest specjalna po- 
moc dlą bezrobocia wiejskiego. Przeszło 
tysiąc wagonów zboża rozdzielono mie- 
szkańcom wsi, którzy za to pracowali. 
przy budowie dróg. Dzięki temu drogi 
publiczne wróciły do stanu zadawalnia- 
jącego. Dwa i pół miljona ziotych przc- 
znaczono na pomoc powodzianom, co 
spowodowało, że teren został nasilony 
funduszami i pomocą materjałową. Dal- 
szych wyjaśnień i informacyj udzielali 
nacz. Szkodziński i r. Gajewski, 


Nowootworzony Magazyn 


ublorów 
męskich 


i chłopięcych poleca wykwintną garderobę dla najwybredniejszych Panów 
po cenach niebywale niskich 1569 


l STREIT 


Lwów, 
(róg Szajnochy) 


ul. Kopernika 4 | 
| 


Mały reportaż 


Duże miasto tak jak człowiek po- 
siada serce, płuca, arterje, żołądek i 
inne człowiecze narządy. Serce to śród 
mieście, pełne zawsze gwaru i przy- 
spieszonego rytmu pracy, arterje to 
ulice główne i poboczne, po których 
krąży krew miasta; pojazdy i czerwone 
ciałka - ludzie. Płuca to znowu niezii- 
czone skwerki i parki, no i tak można- 
by wyliczać pokolei wszystkie narzą- 
dy, robić porównania i udowadniać. 

Jeden szczególnie narząd wielkiego 
miasta zasługuje na uwagę, są to u- 
sta miasta. Temi ustami nazwalibyśmy 
Dworzec. Dlaczego ustami? Poprostu 
dlatego, że dworzec wysyła w świat 
wieści o nas, tak jak nasze usta mó- 
wią o nas samych. 

Lecz nie będą to maleńkie karmino- 
wane w kształcie serduszka, usteczka 
podlotka. To są energiczne, silnie za- 
ciśnięte, władcze usta mające za swe 
motto „Leopolis semper fidelis". 

Lwowski dworzec to jeden z ndj- 
piękniejszych, a może nawer najpięk- 
niejszy w Polsce. Zresztą co będziemy 
mówili o wyglądzie dworca. Każdy 
z nas już go widział może setkę razy, 
ale nie każdy może bacznie przypa- 
trzył się jego życiu. 

Tłum ludzi, zajeżdżające 
dorożki, westybul jasno oświecony, pe- 
łen gorączkowego pospiechu. Gong i 
na tablicy orjentacyjnej płonie napis: 
„Warszawa przez Przemyśl - [aro- 
sław". 


auta i 


jęczy jakaś pani. 

— Niech się dobrodzika nie dener- 
wuje, ja zaraz pani dobrodzice kupię 
bilet — ofiarowuje się jakiś starszy 
jegomość, jest już bowiem przy 
mej kasie“. 

— Lolek, ja ci powiadam, że to 
twoja wina, że zostawiłam w domu ne- 
seser. 

— Ależ Janeczko, przecież to ty się 
spieszyłaś, ja i tak wiedziałem, że coś 
zapomnisz? - 

— Jesteś idjota. Masz już bilety? 
Co jeszcze nie?! O Boże jaki z ciebie 
safanduła! 

Biedny safanduła, z rezygnacją 
wzruszywszy ramionami idzie do kasy. 

Poczekalnia. Ławki pod ścianami, 
proste stoły, na środku — znowu kil- 
ka ławek, ściany obwieszone reklama- 
mi. Mdłe światło żarówek, ciężkie od- 
dechy, stłumione szepty. Oto obraz 
poczekalni trzeciej klasy. Publika róż- 
norodna, bo teraz trzecią klasą jeździ 
nietylko proletarjat, ale i grube ryby. 

Pod ścianą w kącie sali siedzą ja- 
kieś dwie gimnazjalistki. Berecik prze- 
krzywiony kokieteryjnie na ucho, zło- 
te loczki nad oczyma, buzia przy buzi. 
Szepczą. 

— Wiesz Wiśka, dziś oberwałam 


SUE 


— O Boże, za dziesięć minut od- 
jazd a ja nie mam jeszcze biletu — 


głównym dworcu 


cwajera od Rudego. To pies ten Rudy, 
ma specjalnego pika na mnie. 

— Ja dzisiaj miałam dobry dzień. 
Madame jakoś była w humorze, więc 
przeszwarcowałam się. 

Uczenica strzela okiem w przeciw- 
ny róg sali, gdzie siedzi dwóch gim- 
nazjalistów. To już starsza generacja, 
bo mają czerwone farcze. 

— Popatrz Wiśka, na tego brune- 
ta jakie on ma śliczne oczy, tak jak 
Ramon. Już od kilku dni za mną cho- 
dzi. 

— Oj panie teraz to ciężko prze- 
szwarcować się na gapę — mówi ja- 


kiś bezrobotny. — Siedziałem zeszłego : 


miesiąca w pace w Jarosławiu, bo mię 
jakiś rewizor nakrył. 

— E, panie trzeba się umieć szwar 
cować. Ja jeżdżę już drugi rok na ga- 
pę i nic. 

— Przyjdzie kryska na pana, ja tyż 
był taki zuch, aż mię ucapili, 

— Bida panie. bida!... 

Rozparta wygodnie przy stole sie- 
dzi jakaś pani, coś zamaszyście wy- 
kładając. 

— A ja pani mówię, że u nas w 
Kulikowie jest taniej. Taże tu by z 
człowieka skórę zdarli. Ot miałam kil- 
kanaście złotych, przyjechałam, by na 
zimę co ciepłego kupić. I tak tu parę 
szóstek, tam parę złotych, jeden tram 


waj, obiad no i nic nie kupiłam a le- 
dwie do domu starczy na podróż. 
— Zółkiew! Rawa Ruska! Sokai! 


Za dziesięć minut! 

Powstał zamęt, jejmość zapomniała 
o żalach, porwawszy toboły popędziła 
na peron. Gimnazjalistki już w towa- 
rzystwie czerwonych tarcz odmaszero- 
wały na peron. A skorzystawszy z za- 
mieszania dwaj podróżni na gapę ro- 
wnież wkręcili się na peron. 


Komunikaty 


DEKORACJA ODZNACZONYCH LE- 
ŚNIKÓW. W gablnecie dyrektora Lasów 
Państwowych we Lwowie inż. Szuberta 
odbyła się dekoracja odznaczonych za 
zasługi na polu łowiectwa. Odznaczeni 
zostali: nadleśniczy z Dobrohostowa inż. 
Mogilnicki Srebrnym Krzyżem Zasługi, 
leśniczy z Turzy Wielkiej Bogoń Bron- 
zowym K. Z., gajowy z Zielonej Maksym 
czuk Bronzowym K. Z. Dekoracji doko- 
nał dyr, inż. Szubert, podnosząc w krót- 
kich słowach znaczenie łowiectwa i za- 
chęcając odznaczonych do dalszej pracy 
dla podniesienia łowiectwa i wychowa- 
nia młodszego pokolenia w kierunku za- 
miłowania do pięknego działu pracy 
leśnika. 

W HOŁDZIE BOJOWNIKOM WOL- 
NOŚCI Z LAT 1830/31. W dniu 29 bm, 
w sali Teatru Rozma:tości przy ul. Ru- 
towskiego, Lwowski Chór Medyków We- 


terynaryjnych pod dostojnym protekto- ! 


ratem: Pani Wojewodziny Anastazji Be- 


We LWOWIE 4 


PASTILLES 
YALDA 
na 
KATAR 


w sprzedaży w aptekach 


i składach aptecznych 


liny-Prażmowskiej, J. Mgl. Bronisława 
Janowskiego, Rektora Ak. Med. Wet., 
Jerzego Gadomskiego, Kuratora Lw. Okr, 
Szkoln. Wacława Drojanowskiego, pre- 
zydenta m. Lwowa, Puyłkownika Józefa 
Gigiel-Melechowicza, D-cy 40 pp., Prof. 
Dr. Jerzego Alexandrowicza prorektora 
i Prof. Dr. Aleksandra Zakrzewskiego, 
Kuratora Lw, Chóru Med. Wet. wykona 
utwór muzyczno-wokainy prof. Wiktora 
Hausmana p. t. Powstanie Listopadowe 
w słowie i pieśni. — Chór i orkiestra 
pod batutą prof. Wiktora Hausmana. — 
Poczatek o godz. 20-iej. Bilety w cenie 
zł, 2.50 do 50 gr., wcześniej do nabycią 
w firmie Fof-Abo-Rad, plac Marjacki. 


[ZABAWKI| 


narty, sanki dziecinne 
poleca najtaniej 


„Bromilski & Mikosiński 


2 Lwów 
ul Krzywa 25 (obok Akademickiej 


BACZNOŚĆ EMERYCI! Wydział 
Polskiego Tow. Emeryłów Państwowych 
ich wdów i sierót we Lwowie zapratza, 
swych członków ną zebranie, które się 
odbędzie w miedzielę dnia 1 grudmia br, 
o godz. ll-ej przed poł. w lokalu Tow. 
Piłsudskiego 11, (! piętro, przez ganek), 
celem omówienia sprawy uposażeń eme 
rytalnych. 

Obecność Każdego członka koniecza 
na. Emeryci nieczłonkowie mile widzia- 
ni. 


SPOŁECZEŃSTWU naszemu dobrze 
wiadomo, jak błogosławioną jest akcja 
„Apostolstwa Chorych“, ile pociechy t 
pożytku przyniosła ona już chorym. — 
l oto powstaje dzieło, jakby copełnienie 
tegoś „Apostolstwo Miłości”, iście Sziar 
chetną podyktowane pobudką. 

„Stowarzyszenie Pań Żywego Różana 
ca“ przy kościele OO. Dominikanów we 
Lwowie, założyło wypożyczalnię ksią- 
żek, tylko dla chorych (z wyłączeniem 
chorych zakaźnie). Bibljoteka ta posia- 
dą doborowe dzieła treści religijnej oraz 
wartościowe powieści Panie tej organi- 
zacji podają chorym te książki, miosąc je 
do ich mieszkań wraz z serdecznem sło- 
wem pociechy. Pięknego tego dzieła pod- 
jęły się ofiarnie, niezrażając się trudem 
dalekiej nieraz odległości. Śpieszą ochot- 
nie, radośnie, tak do najbiedniejszych, 
jak i zamożniejszych, byłe tylko osto- 
dzić chorym długie godziny cierpienia. 

Chorzy Korzystają z książek bezinte- 
resownie, jedynie na pokrycie kosztów 
oprawy i naprawy tychże, przyjmuja mi- 
nimalne ofiary, a tylko od tych, którzy 
ją złożyć mogą. 

Dzieło piękne, godne zainteresowania 
i poparca, którego ono bardzo jeszcze 
pofrzebuje. Coraz więcej chorych prosi 
o książki, a tych za szozupła jeszcze licz- 
ba, brak też szaf na ich pomieszczenie. 

Z gorącą tedy prośbą zwraca się za- 
rząd do serc szlachetnych o ofiarę w 
książkach lub pieniężne na ich zakup, 
prosi też o zgłaszanie tych chorych, któ- 
rzyby z tej bibljoteki korzystać pragnęli. 

Tak zgłoszenia chorych, jak i ofiary 
na ten ceł przyjmuje zarząd w akżdą 
sobotę popołudniu od godz. 4—6 w bu 
dynku przv ul, Ormiańskiej 1. 35, II p 
lub codzień O. Dyr. Czesław, pl. Demi- 
nikański 1. 2. 


WYDZIAŁ PRACY KOBIET POW. 
GRODZ. we Lwowie, zawiadamia, iż dn. 


-3 grudnia br. rozpoczyna kurs krawiec. 


ki, który odbywać się będzie każdego 
wtorku i czwartku o godz. 17—20, przy 
ul. Reymonta 12, w świetlicy własnej. 

Zapisy przyjmuje i informacyj udzie 
ja od dnia 28 listopada do 2 grudnia 
sekretarjat w godz. od 6—8 wiecz. pod 
powyższym adresem 


ZWIEDŹMY ZAGŁĘBIE NAFTOWE 
W najbliższą niedzielę t.j. 1 grudnia za- 
mierzone jest uruchomienie pociągu po- 
pularnego ze Lwowa do Borysławia i 
Drohobycza, celem itmożliwienią miesz+ 


Str. 10. 


kańcom Lwowa poznanią Zagłębia Nat- 
owego Pociąg oajedzie o godz. 6.40 
ze Lwowa i powróci o godz. 21.40. Na 
m:ejscu przygotowana wycieczki dla 
p'enania miastą i sposobu produkcji. 
Koszt przejazdu w obie strony wynosi 
6.20 zł, przyczem wsiadać i wysiadać 
mcżna zarówno w Drohobyczu, jak i w 
Borysławiu, Bilety są do nabycia w biu- 
rach podróży Orbis į Wagons Lits Cook. 

TYDZIEŃ ZBIÓRKI KSIĄŻKI POL- 
SKIEJ dla Rodaków na obczyźnie już 
urozpoczęty. W pięknej tej akcji weżmie 
my wszyscy gorący udział, Zdala od otczy 
stego kraju żyje wielu Polaków, dla któ- 
rysr książka polska jest prawdziwem 
szczęściem. Przyczyńcie się Rodacy do 
umilenia im chwil. Niech każdy z was 
przygotuje dobrą jakąś książkę i gdy 
młodzież zapuka do waszych drzwi, daj- 
cie im tę książkę, a tam daleko na ob- 
czyżnie bratnie - polskie serce zabije 
wdzięcznością za te dobre polskie sło- 
wa. 

OSTRE STRZELANIE NA ZAMAR- 
STYNOWIE. W. dniach: 2, 4, 5 7.9. 11. 
12, 14. 16. 18. 19. 21, 28, 30 grudnia 
br. odbywać się będą na  strzelgicy 
wojskowej w Zamarstynowie ćwiczenia 
oddziałów wojskowych połączone z o- 
strem strzelaniem, Streła zagrożona po- 
ciskami, której przekroczenie połączone 
jest z niebezpieczeństwem dla życia, ob- 
sadzona będzie posterunkami ochronne- 
mi, do zarządzeń których winni stoso- 
wać się bezwzględnie wszyscy przecho- 
dzący. 


Z KARPACKIEGO TWA NARCIA- 


. XXV Doroczne Walne Zgroma- 
dzenie Karpackiego Tow. Narciarzy od- 
będzie się 3 bm, o godz. 19.30 w lokalu 
Twa ul. Senatorska l. 6. ze zwykłym po- 
rządkiem dziennym. Sekretarjat Twa o- 
trzymał już nalepki i legitymacje Pol- 
skiego Związku Narciarskiego i urzęduje 
codziennie w godzinach 19 do 20 w lo- 
kafu własnym uł. Senatorska 1. 6. 


WALNE ZEBRANIE LEGJONISTÓW 
Delegat Zarządu GŁ Zw. Leg. Pol. do 
sprawowania funkcyj Zarządu Udziału 
zwołuje na dzień 11 grudnia 1935 r. o 
godz, 18 w sali Instytutu Technologicz- 
nego przy ul, Bourlarda 5. Doroczne 
walne zebranie z nast. porządkiem dzien 
nym: 1. zagajenie i ukonstytuowanie pre 
zydjum, 2, sprawozdanie z działalności 
delegata. 3. wybór prezesa i nowego za- 
rządu, 4, wybór komisji rewizyjnej. 5. 
wybór delegałów na zjazdy, 6, wnioski 

interpelacje. 

KOLONJE ZIMOWE! Polskie Towa- 
rzystwo „Dzieci na Wieś" organizuje 
w okresie feryj zimowych br. tj. od dn. 
22-go grudnia 1935 r. do dnia 8-go 
stycznia 1936 roku, poraz piąty kolonje 


„KURJER* z dnia 28 listopada 1935. 


Kronika stanisławowska 


LODA HALAMA 1 JERZY CZAPLIC- 
Ki W WIECZORZE TAŃCA i PIEŚNI. 
Do imprez widowiskowych  zamiejsco- 
wych zwłaszczą warszawskich, odnosi- 
my się zazwyczaj z bardzo dużem za- 
sfrzeżeniem. Zapowiedziany występ Lody 
Halamy, nie nesuwał żadnych zastrze- 
żeń, czego dowodem była wypełniona 
saia Teatru `m. Moniuszki, Wieczór pie- 
śni i tańca, był pod każdym względem 
udany, Halama zresztą jest ponad kry- 
tyką i reklamą, a każdy jej występ | 
przysparza nowe kadry wielbicieli jej | 
talentu. Uzupełnieniem występu ! 
Halamy był występ p. Jerzego Czaplic- 
kiego, który odśpiewał szereg aryj ope- 
rowych, oraz piosenek charakterystycz- 
nych i lekkich. Trzeba przyznać, że p. 
Czapiicki o wiele lepiej czuje się śpie- 
wając arje operowe aniżeli tanga, na 
które zresztą szkodą jego pięknego ba- 
tyfonu. Wspomnieć trzeba o występie 
pianisty p, Mieczysława Booeve, którego 


koncert tortepianowy wypadł zupełnie 
poprawnie. 
„KORDJAN* SŁOWACKIEGO. REŻ. 


P. WASILEWSKIEGO, OPRAWA MA- 
LARSKA ART. MAL, WĘGRZYNA. O- 
negdajszą premjerę „Kordjana“, ogląda- 
liśmy nie z mniejszem zainteresowaniem 
jak po raz pierwszy. Zasługa to pełna 


tak zespołu Jak 1 wystawy. W, roli tytu- 
łowej zobaczyliśmy p. Daniewicza, któ- 
ty włożył wiele pracy i starania w ś$wą 
kreację i osiągnął zupełny sukces. P, 
Butrym w roli księcia Konstantego — 
zaprezentował się nam jak zwykle z naj- 
iepszej strony, dając dowód swego wiel 
kiego talentu aktorskiego i wielkich mo- 
żliwości scenicznych. P. Wasilewski w 
roli cara wykazał, że jeżeli chce to moze 
stworzyć kreację stojącą na odpowied- 
mm poziomie. To samo można powie- 
dzieć o reżyserii p. Wasilewskiego, któ- 
ra była bardzo sumienra i staranna. W 
pozostałych rolach zobaczyliśmy p. Hel- 
cówną, Bay-Rydzewskiego, Posiadłow- 
skiego, Plocka i in, Całość opracowana 
drobiazgowo, wystawiona wspaniale 
pod względem kostjumów i dekoracyj, 
przyczem te ostatnie zawdzięczać należy 
art. mal. Węgrzynowi. Nie wątpimy, że 
dyt. teatru wystawi Kordjana dla mło- 
dzieży szkolnej, która w tym sezonie 
doczeka się wreszcie przedstawienia 
szkolnego wystawionego par ekscelence 
pod każdym względem. 
ARESZTOWANI: S5ADYSTY. Z po- 
lecen'a prokuratury stanisławowskiej, 
aresztowany zostal P. Didoszak z Ka- 
łusza, który w bestajski sposób znęcał 
się nad swym parobkiem, bijąc go i ka- 


PRENUMERATĘ „KURJERA”* rozpocząć 
można każdego dnia. Wystarczy 
zawiadomić nasz kantor 


przy ul. Zimorawicza 10 
telefon 246-34. 


zimowe wypoczynkowo . Sportowe w 
pięknych okolicach podgórskich. Wspa- 
miałe tereny zjazdowe dla nart į sane- 
czek, ślizgawka w miejscu. Przewidzia- 
ny szereg atrakcyj zabawowo - sporto- 
wych, skigring wycieczki kuligiem na 
saniach, zabawa sylwestrowa itd. Na 
każdej kolonji fachowa opieka pedago- 
giczna, instruktor(ka) do nauki jazdy 
na nartach, higjenista (ka), oraz opie- 
ka lekarska na miejscu zapewniona. 
Wikt smaczny i obfity pięcio - krotny 
dziennie. Opłata za pobyt od 22 grudnia : 
do 8 stycznia włącznie wynosi 42.— zł. 
lub też od 26 grudnia do 8 stycznia 35 
złotych. 

Zgłoszenia wraz z zadatkiem przyj- 
muje się przez Dyrekcję danego Zakładu 
Naukowego lub wprost w biurze, pod 
adresem: Polskie Towarzystwo „Dzieci 


na Wieś", Lwów, ul. Łyczakowska 171, 
telefon 292-30, Ze względu na ściśle o- 
graniczoną ilość miejsc, wskazane jest 
jeknajwcześniejsze zgłoszenie. 

W dalszym ciągu okresu zimowego, 
tl. od 9 stycznia do końca lutego będzie 
dom kolonijny w Bąkowicach pod Chy- 
rowem czynny — przyjmując młodzież 
w wieku szkolnym, po przebytych choro- 
bach, na okres rekonwalescencji, także 
w towarzystwie osób starszych (w o- 
sobnych pokojach, ewentualna pomoc 
nauczycielska, opieka lekarska na miej- 
scu), 

Pomieszczenie (z utrzymaniem lub 
bez utrzymania) dla Kursów Narciar- 
skich, organizowanych przez Władze 
Szkolne i Instytucje za minimalną opła- 
tą. 
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tując celem wymuszenia przyznania się 
do kradzieży, a czem w swoim czasie 
donieśliśmy. 

TRUP DZIECKA. W lesie  rożnow- 
skim, dwaj robotnicy Wasyl i Piott 
Goszułowie, zaałężii zwłoki około 5 mie- 
sięcznega: Azieckaz”zawinięte w papier 
i ukrytę „wśród lici, Policja wszczęła 
dochodzenia elka wykrycia matki. 

Z KRONIKI KRADZIEŻY. Na szkodę 
O. Fleschera skradziono biżuterię i ga”- 
derobę  wartobci ok* 600 zł. Ostatnio 
w Stanisławowie daje się silnie odczu- 
wać plaga kradzieży żarówek elektrycz" 
nych, bezpieczników i tablic podzegaro- 
wych. Zuchwałość amatorów cudzego 
sprzętu elektrycznego dochodzi do tego 
stopnia, że kradną nawet żarówki, słu- 
żące do oświetlenia miasta. Jak dotych- 
czas nie ujętonjeszcze złodziei. 


BANDYCKI NAPAD RABUNKOWY. 
Onegdaj dokonano bandyckiego napadu 
na E. Wogórkową i J. Sobotkiewicz, 
które wracały do domu z miasta. Mia- 
nowicie na drodze prowadzącej do rzeż- 
mi miejskiej napadł obie wspomniane 
kobiety jakiś osobnik, który pod grożbą, 
tewolweru zażądał wydania pieniędzy, 
poczem powaliwszy na ziemię Wogór- 
kową wyrwał jej z rąk torebkę, w któ- 
rej znajdowało się kilka zł. i wystrzeliw- 
szy na postrach, zbiegł. Policja przy- 
trzymała pod zarzutem napadu Stani- 
sława Pliszka, przeciw któremu prowa- 
dzi się dochodzenia w tej sprawie. 


> kraju 


ODCZYT PROF. A. SABATOWSKIE: 
GO. Prof. balneologji na Uniw. lwow. 
skim dr A. Sabatowski wygłosił odczył 
w Tarnopolu na zaproszenie Podolskie- 
go Tow. Przyjaciół Nauk — na temat kli 
matu jaru Dniestrowego z punktu widze- 
nia medycyny. Ciekawy ten odczyt zgro- 
madził licznych słuchaczy. 


WYBORY W WYDZIALE POWIA 
TOWYM W STRYJU. Wydz. Pow. w 
Stryju dokonał wyboru członka Rady 
Wojewódzkiej, Wybrano bez głosowania 
dr. Stefana Dolnickiego. 

Rada Powiatowa  stryjska uchwaliła 
równocześnie regulamin dla Pow. Komi- 
sji letniskowo - turystycznej. Do Komisji 
tej wybrano dwóch członków z grona 
Rady Powiatowej i dwóch zastępców: 
dr. Bielskiego ze Synowódzka Wyżnego, 
inż. Weissa Kaz., Edwarda Senczynę z 
Kruszelnicy i Antoniego Taborskiego z 
Tuchli. Komisją letniskowa turystyczna 
przystępuje do pracy dła załatwienia 
szeregu spraw aktualnych. 


W puszczy nad Salatrukiem 


POWIEŚĆ 


Skurczony przeleżał przez resztę dnia i przez całą | 
noc, ürąžąc jamy w, nienawistnej ścianie i rzucałąc się | 
z furją w prawo.i w lewo. Nie znał uczucia strachu na 
widok istoty żyjącej; nawet jeśli umykał przed cztowie- 
kiem, to jero w chęci uchronienia się przed piekącym 
bólem, jaki zadawało już zdaleka grzmiące żelazo. Lecz 
tutaj napotkał na wroga niepokonanego, przeszkodę, któ” 
rej usunięcie przechodziło jego mądry umysł | krzepką, 
hardą moc. 

I strach okropny go nadszedł, wczepił się w zieżone 
kudły, napełnił wnętrze nieznanym dygotem. On, król 
i pan puszczy, dziedzic nieprzejrzanych przestrzeni, si- 
łacz, którego sam jeno widok wywoływał trwogę, drżał 
oto febrycznie jak wtedy, kiedy szczeniakiem pochwy- 
cony, wtulił stę w kąt mrocznej komórki, marząc o cie- 
płym brzuchu zabitej matki. Nieomylny instynkt, ów 
nrzemądry duch lasu i opiekun każdego zwierza. szeptał 
mu do ucha, że na tem miejscu nastąpi coś strasznego. 
Śmierci się nie łękał, nie rozumiejąc jej istoty, Lękał się 
czegoś meznanego, co przyjść musi niezawodnie. Sprawcą 
rego będzie niewątpliwie istota dwułapa. śmiertelny 
wróg leśnego narodu i jego. 

Z głodu i strachu naszła go gorączka. Zdrowy orga- 
nizm dopominał się nieubłaganie zwyczainej. obfitej da- 
niny, a mie otrzymując, reagował doraźnie. Turul bywał 
nieraz głodny, szczególnie wczesną wiosną, ale w kniei 
znajdował zawsze coś dla siebie, choćby w ilościach maj- 
skromniejszych. W najgorszym razie chłaptał zimną wodę 
w potoku, gasząc pragnienie. Wodę znajdował zawsz: 
' wszędzie pod nosem. Bez niej nie umiałby wyżyć, gd: * 
była ona nawet potrzebniejsza dla brzucha niż jadło. 

By zaspokoić choć w części potrzeby żołądka, niedż- 
wiedź zjadł doszczętnie choinę, jaką porwał ze sobą, 
sieczając s.3 do dołu i lizał chciw.e mokre ściany. Te 
drobiny pożywienia były jednak miczem wobec olbrzy- 
miego zapotrzebowania organizmu w pełni sił. Niebawem 


potężny głód i nieznośne pragmienie, straszliwsze nad 
wszelkie inne dolegliwości, jakie w życiu przeszedł, po- 
częły nękać całe ciało. Gdyby był chory. lub z sił wy- 
zbyty, cierpiałby mniej. Ale Turul znajdował się dziś do- 
piero w kwiecie męskiego wieku, zdrów był jak krze- 
mień i mocny, jak każdy osiłek jego gatunku. 

Nie mogąc w żaden sposób opanować upiornej 
udręki, zaryczał długo, żałośnie. Był to straszliwy szloch, 
okropny męski płacz żywcem pogrzebanego, który tra- 
gizm i beznadziejność swego położenia odczuwał nie- 
inaczej, niż człowiek za życia zamurowany w grobie, 
skąd wyjścia niema. W owej doli nieszczęsnej Jeno knieja 
łaskawe mu współczuła, bo słyszał aż tutaj, jak szlo- 
chały nad nim z poświstem mietliska chojarów, droższe 
w tej chwili, niż wszystko ma świecie, 


Któregoś dnia aż zadygotał z przejęcia. Posłyszał 
szelest skradających się kroków. Niedźwiedź przysiadł 
nagle, nastawił uszu į wpatrzył się rozżarzonemi śtspiami 
w szarzejący w górze otwór swej studni. Zrozumiał. 
Nadchodzili jego śmiertelni wrogowie i sprawcy okrutnej 
doli: dwułape istoty. Pomrukiwali swoim obyczajem, 
porozumiewając się gdzieś niedaleko. Zaw:etrzył nawet 
ich dymną. ckliwą woń. docierającą aż tutaj do jego 
ziemnego lochu. Nagle ktoś usunął gałęzie, a za chwilę 
w otworze zamałaczyta ludzka postać. Dwie pary oczu 
skrzyżowały się na jakiś czas z sobą: przestraszone czło- 
wieka i małe, rozżarzone niby płynne szmaragdy. zwie- 
rzęcia. Człowiek urzekł oczyma zwierza, a zwierz czło- 
wieka, bo splótłszy sę spojrzeniem. pozostawali długo 
bez ruchu. 


Niebawem otwór zapełnił się od ludzkich oczu i głów. 
Było ich bardzo wiele. Cuchnący swąd spalenizny, nie- 
znośny dla niedźwiedzich chrapów, nawykłych jeno do 
świeżych wiatrowych podmuchów, zapełnił wnętrze jamy 
i mos Turula. Aż kichnął z obrzydzenia, 

Lecz wtedy poznikały głowy i krzyk się podniósł na 
górze, a wślad za nm jęły spadać na ciało więźnia 
olbrzymie głazy, tak ciężkie, aż mu darły skórę i bole- 
śnie łeb tłukły. Skulił się, skurczył, Bito go grudzmi, po- 
lanami, rzucano nań naw*t leśną ściółkę i miał ziemny, 
jakby chciano żywcem zasypać. Oczy miat pełne piachu. 
Pokaleczony miedźwiedź wpadł nagle we wściekłość. 


Podniósłszy się ma całą - wysokość wzrostu, założył na 
piersi kosmate łapy i kręcąc się bezradnie wokół, zary- 
czał tak grożnie, że prześladowcy umknęli precz z dworu. 
Ulękli się, mimo iż był nieszkodliwy. Bali się pewno, że 
jakimś cudem wydostanie się na wolność, a wtedy po- 
mści krwawo krzywdę sobie czynioną. 

Niestety. Grób, gdzie tkwił żywcem zagrzebany. 
miał zbyt wysokie ściany i żadna siła go stąd uwolnić 
nie mogła, jeśli on Sam tego dokazać nie potrafił Więc 
nie widząc w górze wrogów,e złamany wewnętrznie: 
opadł jak zmięta szmata ku ziemi i chwiejąc kwadrato- 
wym łbem raz w prawo, raz w lewo, jął rozpaczliwie 
postękiwać. 


Nawet nie spojrzał więcej ku otworowi, gdzie znów 
pojawiły się ludzkie cienie. Dziw* Nawet przestano nat 
rzucać kamieniami, zato usłyszał taki sam Skrzek, jak 
ongiś w dzieciństwie, kiedy mu zarzucono na teb worek. 
pozbawiając tchu. 

Jak wtedy ludzie śmiali się z niego... 


XIX. 


W namiotach cygańskich, bo to cygamie rozłożyh 
się obozem na leśnej polanie, panowała tego dnia wielka 
radość i nftebywałe podniecenie! Jakże! Wszak unieszko” 
dliwiono niebezpiecznego rabusia, zabójcę kilku kon! 
i zuchwalca, co śmiał w biały dzień napadać, zanie sobić 
mając walenie w miedziane talerze i bębny, nie lękaj4" 
cego się ani ludzi, zbrojnych w drągi į żelazne łomy, at 
nawet ognia. Od dwu tygodni straszliwy zwa nękał 
obóz, spędzając sen z oczu najodważniejszym, nie dają" 
spokoju ni w dzień, ni w nocy. Sztuka to była wida 
stara i kuta, bo wyjadała wszelkie przynęty z żelaznych 
kleszczy, samą pułapkę w przebiegły sposób, unieszko” 
dliwiając. Rzecz zaiste zdumiewająca! Grożny miedź” 
wiedż nie tykał rówież zatrutego mięsa, jakby się do” 
brze na takich metodach wyznawał. Steroryzowane banda 
cygańska byłaby już od dąwnälęwinęła namioty. i precz 
powędrowała, byłe uciec-jak na'dalej od krwiożercze! 
bestji, gdyby się właśnie tutaj mie umówiono z kresem 
cygańskim Ćwiokiem, który miała lada dzień zjech?” 
z resztą taboru i połączyć się z pariją w lesie, 
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wysprzedaje f-ma 


Jan BUJAK. is 


Kopernika 4. 
PARASOLE, PARASOLKI 
arnsele ogrodowe i miernieze, naprawy, po» 
krycia — po'eca a Ea SEMOWA 

“ 
„PARAGON Lwów WAŁOWA 9 
1273 


0 ię 


„KURJER* 2 dnia 


Fa rby do włosów 


brylantyny, fiksatury, wody odżywcze 
„Vegetale” poleca PERFUMERJA 


R. Bohosiewicz txów. Ledionów 3 


(obok kina Palace) 


KONRAD KAIM i SYN 
Lwów, Kopernika 11. 


FORTEPIANY, PIANINA, GRA- 
MOFONY, PŁYTY. 


NAJWIĘKSZY WYBGR 
1289 


ORYGINALNE PROSZKI 
ANIRRENO- NERYOSIN'«Rsw K*595 > 


"mask. KO GUTEK 


SĄ ŚRCOKIEM KOJĄCYM BÓLE 


f}: 
R 
ZASTOSOWANIE: 


; pdit ŁOW YSZĘBÓW. MIGRENA, HEGRAKCA GhypA 


SPORT I WYCH. FIZ 


PIŁKA NOŻNA 

Czy polscy piikarze wezmą udział 
w Olimpjadzie? W poniedziałek zarząd 
Polskiego Związku Piłki Nożnej rozpa- 
trywał wnioski i uchwały konferencji tre- 
nerów piłkarskich. Wnioski te przew:- 
dują: 

1) Rozpoczęcie od stycznia r. 1936 
w poszczególnych okręgach pracy nad 
ustaleniem składów reprezentacyj okrę- 
gowych, nadanie tym piłkarzom drogą 
specjalnego szkolenia jednolitego stylu 
gry, przyczem najlepsi zawodnicy będą 
wzięci pod uwagę przy ustaleniu składu 
reprezentacji Polski. Zasadniczo matą 
być utworzone dwie rep:ezentacje Pol- 
ski: jedna, składająca się z graczy star- 
szych, a druga — z graczy młodszych. 

Utworzenie reprezentacyj okręgowych 
ułatwi ogromnie pracę kapitana związ- 
kowego, dzięki temu, że wszyscy gracze 
przewidywani do tych reprezentacyj bę- 
dą szkoleni według jednolitego dla całej 
Polski systemu gry, 

2) Zachowan'e rozgrywek piłkarskich 
o mistrzostwo, gdyż mistrzostwa są do- 
skonafym treningiem dla piłkarzy. 

3) W sprawie udziału polskich piłka- 
rzy w Olimpiadzie berlińskiej, konferen- 
cja opowiedziała się za przeprowadze- 


ug) - 


8 listopada 1935. 


wyników, uzyskanych przez naszych pił- 
karzy w tych spotkaniach i ewentualnie 
w czekających nas spotkaniach m'ędzy- 
państwowych, zapadnie ostateczna de- 
cyzja co do udziału Polski w. olimpiiskim 
turnieju „iłkarskim. Oczywiście Polska 
weżmie udział w  Olimpjadz'e jedynie 
w tym wypadku, gdy forma naszych gra- 
czy pozwoli oczekiwać od nich pewnych 
sukcesów. 

Zarząd PZPN wnioski konferencji tre- 
nerów zaakceptował i przekazał specjal- 
nej komisii w składzie po. Kuchar. dr. 
Jerzy M'cnałowicz i inż. Merliński opra- 
cowanie technicznvch szczegółów. 


BOKS 

Heros — Eintracht w Warszawie, 
W serii zawodów bokserskich z druży- 
nami zagranicznemi jakie przygotowała 
na obecny sezon Skoda, mistrz Warsza- 
wy, w pierwszej kolejce odbędzie sę 
mecz z niemiecką drużyna Heros — Ein- 
tracht z Hannaweru. Drużvna ta jest kil- 
kakrotnym mistrzem nólnocno-zacnhod- 
nich Niemiec. Zwvciężyła ona takie dru- 
żyny, iak: poznańska Wartę 11:5, Her- 
mer Berlin 12:4, Heros Hamro 10:6, 


Za 

aem przedewszystkiem tzeregu spotkań 

treningowych Dopiero w zależności od 
renrezentacje Zacłęba Saarv 13:3. 

Werierscy bokserzy w Po'sce, W gru 
dniu br. przybvć miała do Polski druży- 
na bokserska Nenzeti z Budanesztu, na 
rozegranie dwóch snot.ań z IKP w Ło- 
dzi i Skoda w Warszawie. Orpanizato- 
ram i gospodarzem tvcn zawodów iest 
IKP Oba brolektowane mecze z» bokse- 
rami węsiersk'mi zostałv lednak prze- 
łożone na nóżnielszy termin i prawdo- 
podobnie odbedą się w styczniu lub na 
początku lutera. 

NARCIARSTWA 

Narciarskie komunikaty śniegowe. 
Wzorem lat ubiegłych Tow. Krzew 'enia 
Narciarstwa wydawać bedze wsnólnie 
z PIM'em w okresie od 1 grudnia b. r 
do 20 kwietn'a n. "., narciarski komu- 
nikat śniegowy z terenu calych Karpat 
Polskich. 

26 stacy} ratunkowych w  nasrych 
górach. W b'eż. sezonie sieć stacyj ra- 
funkowych bedzie znacznie rozszerzona. 

KSK w Beskidach zachodnich, jak 
i 


Karpatach zachodnich. Cgółem czyn- 


odnowien a 
prenumeraty! 


SKŁAD i PRACOWNIA 
WYROBÓW NOŻOWNICZYCH 


FR KARASIA 


Lwów, Sapiehy 34 obok kina "Grażyna" 


Poleca: brzytwy pierwązocęędnych fabryk 
e ang. niem. szwedz. itp eraz no- 
£yezki stalowe, scyzeryki i gulanterję stalowa. 

1108 


nych będzie 26 stacyj ratuhkowych Tow 
Krzewienia Narciarsiwa, przytem wszyst 
kie będą zaopatrzone w apteczki, « 
większość w sprzęt ratunkowy, 

Stacje turystyczno-narciarskie. Sieć 
stacyj narciarsko - turystycznych Tow. 
Krzewienia Narciarstwa biegnie w tym 
sezonie liczby 150. Obecnie zatząd TKN 
przeprowadza kontrolę tych stacyj, z któw ' 
rych część zaopatrzona będzie praw.do: 
podobnie w apteczki. Obecnie organ'zo 
wana jest stacja narciarsko-turystyczne - 
'na terenie Łysogór. Wkrórce wydany zo- 
stanie szczegółowy spis tyci stacyj 
z mapkam*. l a 


DLA ZAKŁADÓW I STUDENTÓW 


GOTOWE PODUSZKI 
POSZEWKI 


|KOŁDRY - 


Wykonuje pod własnem k'erownictwem 


MATERACE 


PRZEŚCIERADŁA | oraz BIELIZNĘ POSCIELOWAĄ 


Ogłoszenia orenandiowe do 10 słów 
0 gr., dalsze wyrazy po 5 gr Dia 
Doszuk. pracy do 15 słów 30 gr. dal- 
SZE wyrazy po 3 grosze. Ogłoszenia 
kupieckie po 10 gr. słowo 


W. tej rubryce zamieszczamy 
“«ioszenia do 10 słów po 10 
śroszy — dalsze wyrazy po 5 gr. 
Kunieckie 10 gr. 


OBRAZY 
Oryginalne, malarzy polskich na 
„ godnych warunkach do naby- 
«la w SALONIE OBRAZÓW we 


Wowie, Piłsudskiego 11, telefon 
2356-36, 


W tej rubryce ze:: .eszczałny| 
płoszenia do 10 słów po 30 gro- 
st — dalsze wyrazy po 5 gr. 


e rzędne nowe 
oraz okazyjne 


St. NOWACKI 


LWÓW. PIŁSUDSKIEGO 17 


ŁóżKA METALOWE 


Fortepiany | 
Plenina 


pierwszo- 


Dogodne 
warunki 


24761 


Wiki 
DLIECINAĆ 


TYŁKO 


PRZERÓBRA Ki KOŁDER | MATERACJ 


w jednym dnia 


M MLEK.0 


Koralnicka 8. — Tel. 237-72, 
Filja Gródecka 81. — Tel. 224-75. 


jedne ogłoszenie nie moze przekraczać 
50 słów. Ogłoszenia reklamowe wsród 
drobnych kosztują za 1 mm. } łam. 30:gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmuje Kantó?”" 
od godz. 313 bez przerwy. w 


ZRYWA 


Najlepsze 
aajtańsze 
OBUWIE 


poleca 


kutolicza 
L. T. SKRZYPEK 

Lwów, Halicka 4, 

Specjalność: 


najataraza firma 


tel. 244-76 


Obawie azko'ne. 


1151 


Magazyn Papieru. 
SCHEX I STENZEL 
Lwów, Sykstuska 2. tei. 34-3 
poleca Paniery $ przybory tes 


MIKROSKOP chniczne 108 
imersją wagą analityczną| 4 ' TAPCZANY CIEPŁE k 
dobrym stanie kupię. Inż. | A 
Rozer, Borysław. skrytka 260. * POLECA | wygodne pantofle i papucz: 
27788] zimowe pol ca i wykonuje „Ibist 
o > Eo o. NAJTANIEJ Lwów. ul. Malicka 5 I p ME 
a NAJLEPSZY NARCIAR j 3 
zęsiel górnośląski pak W 0 E K 0 W Y S KI IARSKIE UBRANIA 
luro, Twów, Wałowa l damskie, męskie, dziecięce, naj 
l. 117-364, A a jKoperhiha 5. -- Tel. 295-97 s w nowsze modele, najniższe ceny; 
+96 4 35 RAA żę „PALLIUM* Wytwórnia odzie- 
: Widok Cytadeli w Kairze ży ochronnej” i sportowej, 
Wytwórnia sma p” ml ) _o---- |Lwów, ul. Hetmańska 1. 22 
fortepianów, 1136 
tej rubryce zamieszczainy piania i fis- NOWOCZESNA BIBLJOTEKA OKAZJĄ A 
wt harmonij + JADALNIĘ 
M vazenja do 10 słów pə 30 S$ :el ki Tania Wytwórnia da bezcen do sprzedania, — Na |kamienics news  dwupię:rowa,|z grzechu kaukaskiego sprzede 
R” — dalsze wyrezy po zkielski F Ó k żądanie spis. Ks. Antoni'Buczko.|komforņ okolica Potockiego, do-|stolarnia, Zamarstynów, Kwiato- 
Sr. kupieckie no 10 groszy || | wów, irane Olchowiec, p. Brzeżany. cnód netto 6.500. Cena 65.000 w| wa 34, boczna Ogrodniczej. 


na składzie |niższvch 


Marecki 


Lwów, Bato- 
rego 7, 


Fortepiany Lepna — Ra instramen-|ska 11a. 
pianina światajtáw nowych i używanyek. 
wych wytwórnijprawa, najem pe cenach „maj: | zelazny, 


FUTRO 
ze szczupłego mężczyzny sprze 
1891| dam. Dwernickiego 42. m. 4. 


Ospalińskich 11 i kap oraz wszelk'ch robót rę- 


87-23 |cznych, Pick, Lwów, Jagielloń- 
1573 


pw PIECYK 


szamożowy 
sprzedam. Kurkowa 23. IĮ p. m. 
2 na lewo. 27769 


SPRZEDAM 


27699!ska 103 27802 


okazyjnie 


kuchnię żelazną, Lwów, Jannw-=|*!ter“, Lwów, ul. 


27800 |tnm Bank długoterminowy 25 000 


A A 27821 

Sk. Wo ao O o sprzedaje JCGleniterikE dag 
ma 21. 27775 JABŁKA 

OKAZJA m | deBEroWe  WYySOKkich gatunków 

kamienica uwa «dwupiętrowa FORTEPIAN sprzedaje w każdej ilości. Szasz 


Biz ak 
komfor; okolica Potockiego, do Fritza doskonaly; 


chód netto 6.500. Cena 65.000 
w tem Bank: długoterminowy |-- 


pożyczę tanio. 


Bema 21. 


-=  Fliesserowa 
Jagiellońka 22. IU. 
25.000 złotych. Sprzedaje „Cele- SA 

do kupienia, plac Jura J, 
27810 duński i bernardynka, 


dam, wy- 5 : 
Spena .-_|kiewicza 3, I b. „Ogród Różan: 


ka, 27757 
UnLUOSZENLA 
WO- .RURIERZP" 
834 SKUTECZNE ! 


28876 |- 


dog 


27817! TANI 


Str. 


AUDYCJE RADJOWE 


Radjostacja Lwowska 
Czwartek, dnia 28 listopada 1935 


6.30 Tr. z Warszawy. 6.50 Muzyka 
lekka z płyt. — W przerwie o godz, 7.20 
Tr. z Warszawy. 7.50 Program na dzień 
bieżący. 7.55 Parę informacyj. 8,00 Tr. 
z Warszawy. 11.57 Tr. z Warszawy i 
Krakowa. 12,03 Tr. z Warszawy i Ka- 
towie. 13.00 Verdi — Otello (piyty). 
13.25 Tr. z Warszawy. 13,30 Muzyka 
lekka z płyt. l 

15.15 Tr. z Warszawy. 16,15 Tr. z Po- 
znania. 16.45 Tr. z Warszawy. 18,30 „Od 


12. 


~ 
— 


19.00 „Z 


19.20 Koncert 
23.05 Muzyka 


34 Zł. 


2 ma 8 osób. — Najtańszy Skład 
forcelany KA 


LEWICKI 


fonografu do taśmy dźwiękowej”, poga- 
danka techniczna, wygł. St. Władyka. 
18,40 Informator turyst. 18.45 Melodje 


różne (płyty). 


Iwowskich* ,wygł. p. J. Kiljan-Stanisław = 
ska. 19.10 Program na dzień następny, 


sport. lokalne. 


„KURJER* z dnia 28 listopada 1935. 


SERWIS 


Bizeta (montaż). 
20,50 Rzym. „Maski“ — 
ZIMIERZ 
Lwów, 


pl. Marjacki 1. 10. 


przechadzki po muzeach 


reklam. 19.35 Wiadomości 
19,40 Tr. z Warszawy. 
taneczna na płytach. 


Chóry rosyjskie z płyt. 13.25 


larny z płyt. 
15.15 Tr. z Warszawy 


20.15 Królewiec, „Carmen“ — opera 


cagniego pod dyr. kompozytora. 
22.40 Monachjum. Utwory Chopina. 


Radjostacja Krakowska 
Czwartek, dnia 28 listopada 1935 
6.30 Tr. z Warszawy. 6,50 Muzyka 

z płyt. — W, przerwie o godz. 7.20 Tr. 
z Warszawy. 7,50 Program na dzień bie- 
żący. 7.55 Parę informacyj. 8.00 Tr. 
z Warszawy. 11,57 Sygnał czasu, hejnał. 
12.03 Tr. z Warszawy i Katowic. 13.00 


szawy. 13,30 Południowy koncert popu- 


Nr. 329 
16.45 Tr. z Warszawy. 18.30 Odczyt: 


„Co ujrzymy na grudniowej wystawie 
w Pałacu Sztuki?', wygł. dr, M. S. Ma- 
zurkiewicz.. 18.40 Dokąd jechać w świę- 
to? 18.45 Utwory. organowe z płyt. 

19.00: „Wśród naszych przyjaciół...' 
„Jak Józuś chciał a jak mu wyszło“, 
fragment z noweli Wł. Orkana — recy- 
tuje A. Augustynek. 19.10 Program na 
dzień następny. 19,20 Koncert reklam. 
19.35 Lokalne wiad. sportowe. 19.40 Tr. 
z Warszawy. 23,05 Muzyka taneczna 
z płyt. 


GUSTOWNĄ BIELIZNĘ krawaty 


po cenach niskich poleca 985 


R. Mokrzycki, Rutowskiego 2 tel. 242.37 


opera Mas- 


Tr, z War- 


i Poznania, 


uaiu: dets. 


Bekpiaru.c W wy 
rubryca ogłoszenia o wolnych 
pokojach i poszukujących pokoi 
przy 8 razach 2 razy do 10 słów 
dalsze wyrazy po 5 groszy, 


GARSONIERA 
2 pokoje umeblowane, łazienka, 
telefon, Lwów, Friedrichów 8, 
m, 6 27807 


W tej rubryce camieszczamy 
wszelkie ogłoszenia mieszkanio- 
wep rzy 8 razach do 10 słów 
2 razy BEZPŁATNIE. Dalsze 
wyrazy po 6 gr. 


145 ZŁ. 
4 pokoje, kuchnia, pełny kom- 
fort, I piętro w nowej kamieni- 
cy od zaraz do wynajęcia, Lwów, 
Tarnowskiego 64, 27808 


OD igo GRUDNIA 

pokój umeblowany dla 1—2 osób 
do wynajęcia. Krasińskiego 28, 
I. p. boczna Tarnowskiego. 27762 


POKÓJ 
umeblowany, Lwów, ul, Krąszew- 


skiego 8, parter prawy. Telefon 
2381-66 do 10 rano i 16—18. 
27782 


3 POKOJE 
z kuchnią słoneczne, parter, — 
Lwów, Friedrichów 12. 27808 


DO WYNAJĘCIA 
zaraz pokój z kuchnią, niski par- 
ter, Lwów, Kosynierska 1. 


27825 
HE  MESZE e 


NIEUMEBLOWANY 
komfortowy pokój kawalerski do 
wynajęcia, Lwów, Wiśniowiec- 
kich 8. 27816 


UMEBLOWANY 
pokój, utrzymanie, bez, zaraz do 
wynajęcia, Lwów, Reymonta 8, 
II p, m. 8. 27786 


PIĘKNA 
garsoniera urządzona, dwa po- 
koje frontowe, przedpokój, ła- 


6 POKOI 
komfort, zremontowane, ul. Ba- 
torego 832/I1L. bardzo tanio, 


zienka, Lwów, Czarnieckiego 2 
2 u , , 
a do wynajęcia. 27768 


BEZDZIETNYM 
rządowcom pokój kuchnia, prze 
pokój komfort 2 piętro, tamże 
izba Komfortowa niższy parzer, 


UDZIELĘ 
francuskieg» za wspólny pokój 
z uczenicą. Listy do Kurjera po 


de wynajęcia, Pohulanka 12. „Konwersacja”. 
org 5 RE 
AŚ POKÓJ 


2 POKOJĘ 
i kuchnia do wynajęcia, Lwów, 
Mokłowskiego 6 (boczna Kul- 
parkowskiej), 27783 


ważnych chrześcijan na stano- 
wfsku do wynajęcia, Lwów, Li- 
stopada 38. 


1, 2i 3 POKOJE 
z kuchnią pełny komfort, sło- 
neczne, netychmiasc do objęcia, (MB 
Wiadomość: Lwów, Janowska 74| w 3AM00 NW T 
27784] wszelkie ogłoszenia mieszkanio- 


CZTERY we przy 8 razach do 10 słów 


pokoje kuchnia, łazienka, przed- 
pokój, zaraz do wynajęcia, Lwów 
Pełczyńska 2. 27785 


2 POKOJE 
kuchnia do wynajęcia, 
Franciszkańska 10. 27780|nowska 103. 

CZTEROPOKOJOWE igyam i 
komfortowe odnowione mieszka- | NWA: k p 4 
nie zaraz do wynajęcia, Lwów, LOSTI a 

Ogłoszenia w tej 
zamieszczamy po 80 gr. 


Wiucentego Pola 8. 27795 
DWA 

kuchnia do wynajęcia, | Słów — dalsze wyrazy po 8 sr 

sze. 


27798 


wyrazy po 5 gr. 
WYNAJMĘ 


lokal 


27801 


ruoryce 


pokoje 

Lwów, B. Chrobrego 15, 
KRAWCZYNIE 

SYKSTUSKA 46 bieliźniarwi poleca Katolickie 

5 pokoi parterowych, komforto-|Stowarzyszenie Krawczyń im. 

rych do wynajęcia, Tel. 210-12.|św, Józefa, Lwów, Sekeła 1]I p 

27804 |nr. tel. 297-33 11122 


SŁUŻĄCA 


CZTERO 
trzypokojowe mieszkanie, ume- 
blowaną garsonierę oddam. 
Lwów, Nowy Świat 18. 27805 


LISTOPADA 43, IL p. „Młoda i zwinna”, ` 27826 
pań snie a ABSOLWENTKA 
Pd Pa Na cha, Bo gimn. przyjmie lekcje w miejscu 
Ej. „NEWAĘA.- 5 | TOOWnA wyjazd. Listy do Kurjera 
PEA ESEE | pod Skromna“. 27822 
OGŁOSZENIA POSLUGACZKA 


W .KURJERZE* 


SĄ SKUTECZNE I TANIE 
ZEE ZWZ |urjera „Posługaczka”, 


al | 


Reklamy w tekście: 


j|stenografka maszynistka, znają- 
27813 | 2 księgowość oraz prace biuro- 


komfortowy umeblowany dla po-| sub „Pilna“. 


27815|viek średni 


2 razy BEZPŁATNIE. Dalszelperfect francuski i 
pisze na maszynie, szuka paru 


na wytwórnię tokarską,|tolickim domu lub biurze, — | zgubioną a 
stolarską, mieszkanie pokój ku-|Listy Kurjer „Materjalnie nie.|przez Izbę Skarbowęą we Lwowie 


Lwów, |chnia, płatne zgóry. Lwów, Ja-|zależna", 


od 15|% ma kurs goapodarczy, zna 
g.|chów drobiu kuchnię szycie, Bar- 


szuka pracy do wszystkiego od 
1. XII. Dobre świadectwa i po- 
lecenia. Listy do Kurjera pod 


uczciwa, pracowita, czysta, pręd| mieszkająca przy rodzinie zosta- 
ka, cicha, z poleceniami, poszu- 
kuje posług lub prania. Listy do 
27819 


mmmmiIN UO MMM 
SESI a CENNIK OGLOSZEN Y | EEE 


Różne reklamy: 


KONCERT RADJOWY 
CZWARTEK 28. XI. O GODZ. 20.00 


ABSOLWENTKA W tej rubryce zamieszczamy 


pod „Sumienna'. 278238 | dalsze wyrazy po 6 groszy. 


BUCHALTER ZNANA 
bilansista poszukuje pracy sta-| niamiecka fabryka manometrów 
łej lub dorywczej, 
„Rutynowany* do Administracji. wadzonych w przemyśle. Oferty 
27814 |przesyłać pod szyfrą „B. 24679“ 
do „ALA“, Berlin, W. 86. 


BIEGŁA 27787 


SŁUŻĄCA 
we, roczna praktyka, poszukuje| do wszystkiego w średnim wie- 
posady. Listy do Administracji|ku poszukiwana od zaraz. Do- 
27820] wód osobisty i świadectwa wy- 
magane. Zgłoszenia Lwów, Ko- 
chanowskiego 26, II p. m. 10 

27797 


OSOBA 

gospodyni inteli- 
gertna, bardz» dobre posikda 
iedectwa i poesenia szuka 
peszdy do jednej osoby, 'ub na 
leś do dworu od zaraz Listy 
zer pod „Subtelna praca* 


OSOBA 
wieku, 


gu 
UNIEWAŻNIAM 
książeczkę wojskową na nazwi- 


kulturalna, | sko Mozes Willner, wydaną przez 
niemiecki,| P, K, U. Sanok. 27830 


UNIEWAŻNIAM 
legitymację, 


w Średnim 


godzin pracy w poważnym ka- 


27687]12 grudnia 1934 r, Nr. 11128. 


KWALIFIKOWANA Marja Sawczakówna. 27818 


mleczarka z praktyką, szuka po- 
sady w majątku "eraz lub póź- 
niej. Zarazem poprowadzi gospo- 
darstwo podwórzowa i kluczyko- 


W tsj rubryce 
ogłoszenia do 10 słów po 
groszy — dalsze 
gr., kupieckie 


WEŁNA nn GARSONKI 
w_majnowszych deseniach. Na 
skladzie PORCZOCHY, RĘKA- 
WICZKI, Chusteczki. „Dom 


bara „S“ Lnblin Beliniakow. 
27774 

po 10 gr. 
RZĄDCA 
goapodarczy, kawaler, lat 32, 
dłuższa praktyka w intensyw- 
nych majątkach Wielkopolski, 
uczciwy, energiczny, zamiłowany 


w swym zawodzie, zna dokładnie 


uprawę roll, hodowlą inwenta- Katolicka 
rza oraz książkowość rolniczą, Wytwórnia Gorse» 
przyjmie posadę zaraz lub póź- tów  „Krajoprzes 


niej. Kużdowicz — Poznań, Do 


łe Lwów, Bo- 
minikańska 4. 27792 rE or 


DZIEWCZYNA higjeniczne soli. 


. | dnie $ tanio — © 
nie przyjęta do pracowni cukier-|rax przyjmuje naprawę i czysze 
niezej, Cukiernia „Corso“, Lwów lezenie KAS 
Zamarstynowska 15. 27828 


Ogłoszenia drobre> 


Lwów, Szajnochy 2. 


Listy pod| poszukuje panów dobrze wpro-| zegarków, 


‘| umiarkowanych. Rówuież przyj-|poleca FR. 


wykonuje 
wo męskie, damakie 
wydaną|i ortopedyczne, we- 


fasonów buty z cho- 
łewami nieprzema- 
kalne. gumewe 
szwedzkie sper« 
towe, narciar= 
skie. Przyj- 
muje 

wszel- 
zamieszczamy (kie A 
80|reperacje. Rebeta towar Í wy-|„Stanisiawa* Lwów ul. Boim? 

wyrazy po 5|konanie solidne. Ceny zniżone.|3, Poleca kapelusze damskie 


Włóczki* Lwów, Svkstuska 2 _ 


| imów 1. wykonnje 
sjwedłe najnowszych 
wzorów gorseżyj 
napierśniki, opas 
kt pooperacyjne i 


OBUWIE SPORTOWE 
„Bergsteigery* z szyciem skan- 
dynawskiem w modnych kolo-fi 
rach oraz wszelkiego rodzaju 
obuwie wykonuje po niskich 

cenach 


WŁ. DZIKI 


Lwów, Snopkowska 88. 


EGP 
PROCK 


Lwów, Tercjarska 10 tel. 215-88 
Sklep Łyczakowska 4 tel. 274-00 


= 


1927 


PRZEPISUJE 
na maszynie i powiela tanio i 
fachowo Wierzbicka, — Lwów: 
Piłsudskiego 11a, II p. 


PRZYBORY SZKOLNĄ 
sem. przyjmie lekcje w miejscu|ogłoszenia do 16 słów przy 3|torby, ekl, zeszyty, cyrkłe, kred- 
lub na wyjazd. Listy do Kurjera| razach 2 razy BEZPŁATN"? —|kj najtaniej u A. Jamińskiego, 


1441 


WYTWÓRNIA " TYKOTAŻY 

417a|Sykstuska 3, wykonuje wszelkić 
roboty trykotarski:. 791 

o YO W OC, 


NAPRAWY WYTWÓRNIA BIELIZNY 
zegarów tł biżuterji i haftów „DANUTA“, M. Rudnie* 
wykonuje selidnie. Ku-|kjej, Lwów, Sobieskiego 4. Przył” 
paję złeto i srebro Albin|muję szycie bielizny damskiej: 
MUTS F LoT ye męskiej i pościelowej. Kopie dj 
zabudovania 00. Bemaraynów. wyprawy GDP: Ś 
OBICIA MEBLOWE 


672 
brokaty, narzutki, kapy atołowć 
Wank, plac Marjacki 6. 1167 


PRZYJMUJĘ 


wszelkie roboty wchodzące w za- 


kres sukien damskich po cenach POKOJOWE KLOZETY 


CHLADEK — sitai 


tow. żelaznych. Lwów. Rynek 4 


muję na trzy-miesięczny kurs ż 


kroju i szycia sukien damskich, 
"raz bieliźniarstwa, Marja Pi- 
3orska, Lwów, Staszica 8, II p. 

< 1829 


PRACOWNIA OBUWIA 


„NOWY STYL” 
luksuso- 


DORSZE MROŻONE 
poleca M. WIRGA, Lwów, Sien* 
kiewicza 8, za Hotelem George $ 


U 
1583 


ług  najnewszych 


ZEGARKI, ZEGARY 
budziki oraz wszelką biżuterić 
naprawia precyzyjnie, fachow) 
pod gwarancją najtaniej: WAŻ” 
DER, Lwów, Szajnochy 1 GS 
na Kopernika), 14 
(du Way dw WkócÓW ||| | 0-7 0 

SALON MÓD 


© 


ras przyjmuje wszelkie przerób 


k' po najniższych cenach. 


se oz Pm E LE" — 
ZPRECYZJA 


"RUTOWSKIEGO 12) PRZECHODNIA 
'RYNEK>*:29J ANDRIOLLEGO 


JAN FURDA 


Lwów, ul. Ossolińszich 12 
NAPRAWA * zwówń 


WIECZNYCH 73 


IOR e 


_B 


WBGE” Ziele na włosy 


ipo użyciu którego włosy nie siwieją, ani nie wyp 


dają, lecz rosną bujnie. Jest to cudowne ziele, pe 
zawiera żadnych chemieanych substancyj. Cena: sh 
lara z przesyłką. Adres: John Zrada, 1722 W. e 
Place, Chicago, Illinois U. S. A. 1 

Z 


a ZE M 


UWAGI: 
reść! 


Na 1-ej stronie s.es 5 gp s Sł. 1.50 | Komunikaty i artykuły reklamowe s zł. 1.— | Ogłoszenie za tekstem za mm. « s „zł. 0.80 Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają t T 
Cała 1-sza strona 2. 6 e 6 6 m 1.200.— | Na stronie kronikarskiej + 6 a p m 0.80 | Na ost. stronie i wśród drob. (6 łam.) „ 0.30 | ogłoszenia, nie upoważniają do żądania zz Ś 
Na 2-giej i 8-cie]j stronie p $ e s 0.80 | W dodatku literacko-naukowym 5 p w 1.— | Ogłoszenia drobne za słowo 5 6 m 0.10 | tu gotówki, ani też nie obowiązują Admini 

Cała 2-ga lub B-cia strona s.s g ẹ æ 800.— | Nekrologi do 200 mm. p s b p b æ 0.50 | Matrymonialne P>. wol a E JUŻ cji do bezpłatnego powtórzenia anonsu. Ea 
Na dalszych stronach tekstu » p 5 m 0.70 | Nekrologi do 300 mm. a 5 BE © 6 m 0:80 | Dla poszukujących pracy za słowo „ 0.08 | nikatów beżpłatnych nie umieszcza się ma 5 
Cała strona 9% « s 6 s w 600.— E Nekrologi powyżej 800 mm. 5 E 6 m 1.— ! Drobne ogłosz. przyjmuje się tylko zs gotówkę | nie udziela się. Reklamacje miejscowe UwIE'*. 


Podstawą obliczenia jest 1 mm. w 1 łamie, Podwyżka cen ogłoszeń może nestąpić w każdym czasie i obowiązuje także te ogłoszenia, które 
zostały zamówione poprzednio, a nie były zgóry zapłacone. — Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proc. — Za układ tabelarvczny doll- 


cza aię 50 proc. Ogłoszenia w numerach świątecznych $f niedzielnych kosztują o 20 proc. drożej. 


‘Wydawca: Mgr. D. Macieika, 


Czcionkami DRUKARNI KRESOWEJ Sp. z o. o. Lwów, Mochnackiego 48. 


nia się do dni 3-ch. zamiejscowe do dni 3 
oa daty "ukazania się ogłoszenia Za egze 

plarze dowodowe liczy aie 17 gr. Ogłosze! | 
do numeru bież, przyjmuje się do godz 13 


- 


Odpow. red. Stanisław Starzewski” 


